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wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych.

Kedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

p rzy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu i na wszystkich pocz­
tach cesarstwa niemieckiego i w Austryi 
marek 5 (zob. XIH Nachtrag zur Zeitungs 
Preisliste p. 86, II Abth. nr. 39) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen, 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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Poznań, 2U listopada.
(Wyjazd króla Milana serbskiego i ambasadora nie­
mieckiego w Wiedniu, księcia Reuss, do Pesztu- 
odpowmdż Stambułowa na zapytanie Gadbana 
effendiego, czy Bułgarowie zgodzą się na wybór 
księcia Mingrelii; Turcy a jako narzędzie Rosyi- 
nowe dowody rewolucyjnej polityki rosyjskiej w 
Bułgaryi; pobyt Kaulbarsa w Carogrodzie- wdzię­
czność Bułgarów dla księcia Aleksandra i podzię­
kowanie tegoż za przysłane życzenia w rocznicę bi­
twy pod Sliwnicą. — Włoska Księga Zielona z do­
kumentami, dotyczącemi kwestyi bułgarskiej. — 
Zapowiedziana interpelacya dep. francuskiego, p. 
Delafosse, w sprawie bułgarskiej i walka gabinetu 
Freycineta z parlamentem w kwestyi budżetowej.)

Szczupłemi są dzisiaj wiadomości w 
kwestyi bułgarskiej, a te, które podają 
nam telegramy i korespondenci miejscowi, 
odnoszą się do znanych już rzeczy i są 
tylko nieco dokładniejszóm ich wyjaśnie- 

-Nową jest tylko wiadomość, wedle 
której król serbski, Milan, udaje się w 
tych dniach do Pesztu, dokąd wyjechał już 
na. dni kilka niemiecki ambasador w Wie­
dniu, książę Reuss. Półurzędowa „Wiener 
Presse“ pisze, że podróż monarchy serb­
skiego pozostaje w związku z kwestyą 
bułgarską. „Pester Lloyd“ stwierdza 
wczorajsze doniesienie, że wszelkie po­
dawane w prasie jako fakt pogłoski o 
skończonych układach z Anglią są przed­
wczesne i przesadzone. Wedle „Koln. 
Ztg.“ miał przedstawiciel Turcyi zapytać 
rejentów po ich powrocie z Tyrnowy do 
Zofii, czyby nie zgodzili się na kandyda­
turę księcia Mingrelii do tronu bułgar­
skiego; Stambułów miał odpowiedzieć, że 
wątpi, iżby sejm bułgarski miał obrać 
księciem człowieka mało Bułgarom zna­
nego. Że Porta popierać się zdaje kan­
dydata rosyjskiego, widać to z arty­
kułu inspirowanego dziennika, „Turąuie“, 
który tak pisze: „Wszyscy to przyznają 
i widzą, że traktat berliński, na który 
się ciągle odwołują, a którego nikt nie 
szanuje, ma jakieś wady. Główną wadą 
jest brak jasności w określeniu wyboru 
księcia Bułgaryi w razie abdykacyi. Dla 
tego to i rząd bułgarski znajduje się w 
labiryncie bez wyjścia, a mocarstwa nie 
mogą dojść do rozwiązania trudności. 
Należałoby tedy, ażeby albo mocarstwa, 
podpisane na traktacie, porozumiały się 
nareszcie, jak postąpić w Bułgaryi, albo, 
ażeby zostawiły inieyatywę Porcie, któ- 
raby ustanowiła nową rejencyą, a potem 
zarządziła zwołanie nowego zgromadze­
nia narodowego. Ze związków, jakie łą­
czą Bułgaryą z cesarskim rządem otto- 
mańskim, wypływa zupełnie naturalne 
prawo mięszania się tego cesarstwa do 
spraw bułgarskich. Gdyby mocarstwa po­
zostawiły Porcie wybór nowej rejencyi, 
uczyniłyby roztropnie, ponieważ uchyliło­
by się w ten sposób mięszanie się w 
sprawy kraju wszelkich obcych wpływów.“

Że mocarstwa a głównie Anglia nie 
pozwolą Turcyi odegrać roli pośredniczki, 
czyli raczćj narzędzia Rosyi, pokazuje to 
krytyka powyższego komunikatu ze stro­
ny prasy angielskiej, która słusznie po- 
dejrzywa, że on ma swe źródło w ini- 
cyatyfrie Rosyi i że w razie uwzględnie­
nia tój propozycyi, Turcya stałaby się 
egzekutorką wielkiego dzieła Rosyi.

Półurzędowa prasa berlińska i wie­
deńska wydobywa coraz więcój materyału 
na jaw w celu wykazania tych sposobów, 
jakiemi Rosya zamierzała złamać opór 
rejencyi bułgarskiój i skłonić Bułgaryą 
do poddania karku pod jarzmo rosyjskie. 
„Koeln. Ztg.“, a za nią „Nordd. Allg. 
Ztg.“ donosi, że w ręku władz w Burgas 
znajdują się dowody, że tamtejszą rewo- 
lucyą przygotowali konsulowie rosyjscy. 
Pomiędzy papierami u Kisielskiego za- 
branemi znaleziono odpis telegramu, któ­
ry Igelstróm, konsul w Warnie, wystoso­
wał do Emilianowa, konsula rosyjskiego 
w Burgas. Odpis ten sporządził Nabo­
kow i brzmi, jak następuje ; „Przybył do 
mnie major Kisso”7, porucznik Jenew, poru­
cznik Matefles i oświadczyli mi, że 
gotowi wystąpić przeciw rządowi bułgar­
skiemu. Równocześnie zakomunikowali 
mi, że nie mogą liczyć na załogę woj­
skową. w Filipopolu mogliby liczyc na
Połowę jednego pułku artyleryi i jednego 
pułku kawaleryi. Proszą o popami i 
Pośredniczenie w korespondencyi na (.no­
dze urzędowój.“ Depesza ta zgadza, się 
2 znaną depeszą cyfrowaną, którą Ige - 
strom chciał wydobyć z rąk urzędu te e- 
graficznego w Warnie, i groził nawet 
bombardowaniem miasta. . ...

Ci wszyscy burzyciele spokoju publi­
cznego, których p. Emilianów brał w 
0?mkę, jako to Nabokow, Zalewski, Ki- 
sjclski i 7 innych wychodźców bułgar- 
?kich, uszli rąk sprawiedliwości i znaj- 

się, jak donosi dziś telegram, wraz

z swym protektorem w Odessie. Wielu 
jednak spiskowców pozostało w Bułgaryi. 
Znaleźli oni schronienie w konsulacie ro­
syjskim. Każę ich tam strzedz dzielny 
major Panica, który po wybuchu rewolu­
cji wkroczył do Burgas i przywrócił po­
rządek. Jenerał Kaulbars bawi w Caro­
grodzie. W dniu onegdajszym złożył wi­
zytę w towarzystwie ambasadora Nelido- 
wa wielkiemu wezyroki i ministrowi spraw 
zagranicznych.

Bułgarowie nie zapomnieli o swym 
bohaterskim księciu, który wiódł ich do 
zwycięztwa pod Sliwnicą. Dowodem tego 
przywiązania są te liczne wspomniane już 
przez nas dawniej telegramy, jakie książę 
Aleksander otrzymał w dniu rocznicy zwy­
cięztwa. Książę nieomieszkał odpowie­
dzieć na te pełne wdzięczności objawy i 
w przesłanej na ręce rejencyi depeszy tak 
pisze : „Z całego serca dziękuję narodowi 
bułgarskiemu za życzenia, jestem dumny 
z tego, że cały naród święci dzień ten 
i winszuję mu, że się wreszcie pozbył je­
nerała Kaulbarsa.“

Teraz kilka słów w sprawie rozpo- 
czętśj akcyi na rzecz Bułgaryi. Wedle 
„Magdeburger Ztg.“ przejeżdżał zeszłego 
czwartku przez Berlin do Petersburga 
kuryer angielski. Wiózł on z sobą wa­
żne depesze rządu angielskiego przezna­
czone dla ambasadora Anglii. Inspiro­
wany organ niemiecki pochwala przy tóm 
bardzo politykę, jakiej się trzyma w kwe­
styi bułgarskiej gabinet Salisburego. Po­
lityka ta wolną jest od zapędów Palmer- 
stona, nie jest wszakże tak kunktator- 
ską, jak polityka Gladstona. Dzisiejszy 
gabinet wie dobrze, że obecna sytua- 
jya polityczna wymaga wielkiej oględno­
ści, jeżeli dobrodziejstwa pokoju nie mają 
pójść na marne. Jeszcze Rosya uie wy­
grała ostatniej swój karty, nie potrzeba 
więa natóm tiaolć oiiuirćj KI WI 1 wygry-
wać ostatniej kozery. Zresztą nie sama 
Anglia czuwa w Bułgaryi. — Niemcy, jak 
widać, zadowolone są zupełnie z polityki 
angielskiej.

Przedłożona wczoraj parlamentowi wło­
skiemu księga zielona, a dotycząca kwe­
styi bułgarskiej, zawiera 84 dokumenty 

czasu od 21 sierpnia do 20 listopada 
r. b. Depesze wysłane przez ministra 
Robilanta na dniu 19 września, 2 i 3 
października do Carogrodu, Petersburga i 
Londynu, opiewają, że mocarstwa nie 
chciały traktatem berlińskim wyprzeć 
wpływu rosyjskiego z Bułgaryi. W de­
peszy z dnia 15 października obstaje hr. 
Robilant za tóm, ażeby Rosya zapropo­
nowała takiego kandydata do tronu buł­
garskiego, któryby mógł zyskać potwier­
dzenie wszystkich mocarstw. W depeszy 
z dnia 27 października, wysłanej do Wie­
dnia, oświadcza włoski minister spraw 
zagranicznych, że jeżeli Rosya postępo­
wać. będzie w dotychczasowem negaty-
wnem działaniu, to niemożliwem będzie 
przywrócenie normalnego stanu rzeczy w 
Bułgaryi, i że koniecznym jest rychły wy­
bór nowego księcia. Depesza z dnia 15 
listopada, wysłana do Petersburga, za­
znacza., że hr. Robilant oświadczył w o- 
bec ambasadora rosyjskiego, usiłującego 
zbadać dyspozycye gabinetu włoskiego co 
do rosyjskiego kandydata, że jeżeli wszy­
stkie mocarstwa na niego się zgodzą, to 
i Włochy nie będą przeciwko niemu pro­
testowały, dodał wszakże, że konieczną 
jest rzeczą, ażeby wyboru księcia doko­
nało wpierw sobranje bułgarskie. 
Włochy, jak widać, uie prowadziły sa- 
modzielnój polityki w kwestyi bułgar­
skiej i akomodowały się we wszystkióm 
do życzeń Niemiec i Austryi.

I z obrad francuskiej Izby deputowanych 
dowiemy się może czegoś nowego w tejże 
samej sprawie, gorującój obecnie nad całem 
położeniem politycznym. Członek prawicy, 
p. Delafosse oświadczył na wczorajszej 
sesyi, że w dalszym toku obrad nad bud 
żetem zażąda od p. Freycineta bliższych 
wyjaśnień w kwestyi bułgarskiej i egip­
skiej. Gabinet Freycineta walczy tym­
czasem pomiędzy życiem a śmiercią; jak 
dzisiaj rzeczy stoją, powinien podać się już 
dawniej do dymisyi,jeżeli czuje swą godność 
i cłwe być rządem prawdziwie konstytu­
cyjnym. P. Freycinet zabiera głos oso­
biście i błaga Izbę, ażeby się hamowała 
w swych zapędach co do zniżania usta­
wionych w budżecie pozycyi, dowodzi 
słusznie, że i względy na oszczędność 
muszą mieć swe granice, ale Izba głucha 
ua to wołanie, redukuje ustawicznie żą­
dane kredyty, a mimo to wszystko nic nie 
słychać, iżby prezes gabinetu i minister 
Sadi Carnot mieli grozić dymisyą.

Z seminaryów nauczycielskich.

Z myślą przeniesienia katolickiej 
młodzieży seminaryjnej z zakładów wiel­
kopolskich w inne strony, nie rozstał się 
rząd bynajmniej, jak to nam wykazuje ko- 
respondeneya z Rawicza do „Bresl. Ztg.“ 
Wiadomo, że przed kilku miesiącami ukła­
dał się rząd z gminą zgorzelicką, żądając, 
aby magistrat w Zgorzelieach odstąpił 
rządowi uowo powstający budynek szkol­
ny na pomieszczenie w nim seminaryum 
nauczycielskiego z młodzieżą katolicką, 
której część mieli także seminarzyści ra- 
wiccy stanowić. Układy te rozbiły się, 
poczern zwróciły władze uwagę na Gryzo- 
bór (Grussau), wieś położoną w księstwie 
świdnickiem na Dolnym Slązku.

Tamto dostanie się prawdopodobnie 
młodzież nasza. Nie znamy lokalnych 
stosunków tej wioski, nie wiemy też, czy 

o ile młodzież nasza katolicka będzie 
miała sposobność żyć w otoczeniu katoli- 
ckiem i polskiem. Świeży to jeszcze pro­
jekt, wstrzymujemy się przeto od wszel­
kich uwag, póki nie odbierzemy bliższych 
lokalnych informacyi.

Z Prus Zachodnich donoszą, 
że w bieżącym roku odbywały się egza- 
mina na nauczycieli w sześciu tamtejszych 
seminaryach. Zgłosiło się w ogóle do 
egzaminu 160 abituryentów i 13 ekstra- 
neuszów. Z jednej kategóryi złożyło 

a z drugiej 9 egzami-

(fixyjnemi ideami). My chcemy zjednocze­
nia ziem korony czeskiój pod berłem habs- 
burskiem. Polacy dążą do tego samego 
celu, za co ze strony pewnych organów 
czeskich doznawają szyderstwa. W ogóle 
widzimy, że pewna część prasy naszej lu­
buje w podejrzanym russofiliźmie z ujmą 
patryotyzmu austryackiego i w tym obłę­
dzie dopuszcza się niefortunnych kozioł­
ków względem naszych pobratymców nad 
Wisłą. Tylko w takiem zamieszaniu mo­
żna było napisać zdanie: „Sądziliśmy, że 
spór polsko-ruski zbliża się do swego roz­
wiązania.“ Musi to wywołać uśmiech na 
ustach każdego Polaka i znawcy stosun­
ków polskich. Biedacy, ci nasi moskalofile; 
przypuszczają oni, że gdy raz po długim 
czasie „Nowoje Wremia“ pogładzi Pola­
ków, tern samem spór rosyjsko-polski jest 
rozwiązany i zmazane pasmo ucisku i 
prześladowań, jakich Polacy i kościół ka­
tolicki doznali ze strony władzy rosyj­
skiej. Jacy to marzyciele są ci piastuni 
rosyjskiej propagandy w Austryi! Mogą 
być pewni, że teoretyczne ustępstwa w 
rosyjskich dziennikach nie załagodzą by­
najmniej sporu naszych braci. Załatwie­
nie tego sporu nie zależy od życzeń dzien­
nikarskich, lecz od praktycznych rozpo­
rządzeń carskich. Prasa rosyjska nie ma
ani mocy7, ani uprawnienia do załatwienia

155,

egzamwa wypa- 
katolickich

egzamin 
nandów.

Do powtórnego egzaminu, 
celem uzyskania potwierdzenia na posa­
dzie, zgłosiło się w roku b. 220 nauczy­
cieli. Z tych złożyło egzamiń 174 czyli 
79,09 prc., szesnastu z nich uzyskało kwa- 
lifikacyą do uczenia w niższych klasach 
zkól Arednich-A zukł-iAzny w Ln.
awie, w Malborgu, w Grudziądzu, w Tu­

choli i Pr. Frydlądzie.
Tegoroczne powtórne 

dły w seminaryach
wiele niekorzystniej aniżeli 

w zakładach ewangielickich. 
W seminaryach ewangielickich: luba- 
wskiem, malborskióm i frydlądzkiem z 117 
nauczycieli tylko 14 czyli 12 prc. prze- 
padło (w roku z. 17, 3 prc.), kiedywse- 
minaryach katolickich : grudziądzkicm, tu- 
cholskióm i kościerzyńskiem z 103 nau­
czyli, aż 32 czyli 31,1 prc. nie przeszło 
w egzaminie (w roku zeszłym było ich 
20, 9 prc.) Kwalifikacyą do uczenia w 
niższych klasach szkół średnich i zakła­
dów żeńskich przyznano w seminaryach 
ewangielickith dwunastu nauczy­
cielom, a w katolickich tylko czterem.

Z tych liczb przekonujemy się, że przy 
powtórnych egzaminach w seminaryach 
ewangielickii h w roku b. znacznie w sto­
sunku do roku zeszłego lepsze były rezul­
taty, wykazują się bowiem o 5,3 procent 
korzystniejsze, kiedy natomiast w 
seminaryach katolickich po­
gorszyły się o dziesięć procent.

Są to niewątpliwie skutki podwyższo­
nych reskryptem ministeryalnem wyma­
gań, jakie zakłady seminaryjne stawiać 
mają w języku niemieckim do młodzieży, 
nie będącej pochodzenia niemieckiego, a 
zatem do młodzieży polskiej, litewskiśj, 
duńskiój i t. p. Jeżeli władze szkolne 
nie zmienią tego nowego postanowienia, 
a mianowicie jeżeli ministerstwo nie zła­
godzi tych tak wysokich warunków, to 
w konsekwencyi przyjdzie do tego, że 
tylko sama młodzież niemiecka będzie mo­
gła korzystać z zakładów seminaryjnych. 
Sądzimy jednak, że władze złagodzą te 
przepisy, sprawiające tak znaczne utru­
dnienia.

Przyjazny głos czeski.
Wychodzący w Ołomuńcu „Pozór“ pod 

tytułem: „C z e s k o-p o 1 s k i e stosun­
ki ze stanowiska austryackie- 
g o“, ogłasza następujący znakomity artykuł:

„W ostatnich czasach prasa czeska 
zuowu się rozpisała o kwestyi polsko-ro 
syjskiej w stosunku do teraźniejszego po­
łożenia na półwyspie bałkańskim, niestety 
w znacznej części z takim brakiem taktu, 
że lepiejby było, gdyby się tej kwestyi 
nie była dotknęła. Jest to zaiste szorstki 
wyrok, gdy jeden z dzienników powiada: 
„Nie łatwo mówić z szaleńcami, trapio­
nymi obłąkaniem, zwłaszcza takióm, jakiem 
jest „fiksyjna idea polska.“ A więc pewne 
organa opiiiii czeskiój szlachetne myśli 
narodu polskiego, dążące do zjednoczenia 
ziem polskich pod berłem dynastyi, tę 
sarnę myśl, która ma być prawdziwą my­
ślą narodu naszego, nazywają obłąkaniem

sporu, lecz ten, co to sprowadził smutną 
dolą Polaków — władza rosyjska.

„Jeżeli spór ma być załagodzony, 
trzeba Polakom w rosyjskiój Polsce dać 
przynajmniej takie prawa, jakie naród 
czeski posiada w Austryi, aczkolwiek 
naszym Moskalom wydają się te prawa 
jako nieznaczne, gdy te Polakom w Ro­
syi wydawałyby się bardzo znacznemi. 
Gdzież więc są owi obłąkani, czy po stro­
nie praktycznych Polaków, czy też po 
stronie naszych obrońców Rosyi. którzyJ--,—' A---- --------A___ .
uczciwą wzajemność słowiańską tak ’KoiS* 
promitują w obec kół rządowcch?

„Jeżeli się u nas krzewić będzie po­
lityka antyaustryacka, łatwo powaga na­
szego narodu w oczach kół rozstrzygają­
cych będzie podkopana i będzie się nam 
wytykało, że żądając ustępstw, udawamy 
lojalność i popisujemy się naszym pa- 
tryotyzmem austryackim, czując się zaś 
dość silnymi, czynimy to, co zarzucamy 
naszym przeciwnikom, to jest patrzymy 
zyzem ua czarno-żółte słupy graniczne ku 
państwu batjuszki, gdy oni patrzą na Ber­
lin. Tern sobie nie pomożemy, a wła­
śnie nam Czechom, jako narodowi czysto 
austryackiemu, nie trzeba ani przeciwni­
kom, ani kołom rozstrzygającym dostar­
czać choćby najmniejszego pretekstu do 
podejrzywania naszego przekonania au­
stryackiego, a to tem mniej, gdyśmy się 
przekonali, że podpora rosyjska jest 
czczym fantazmem, którym się tylko łu­
dzą dzieci polityczne. Tylko wtedy zdo­
łamy identyfikować nasze interesa z in­
teresem państwa austryackiego, jeżeli 
zdołamy sobie u Korony zapewnić ta­
kie zaufanie, jakiem się obecnie cieszą 
Polacy.

„Gdyby Czesi i Polacy mieli się za­
chowywać według haseł naszych gorli­
wych obrońców Rosyi, zrobiliby z siebie 
pośmiewisko całej oświeconej Europy. 
Fałszywe głosy radzą tym dwom naro­
dom pobratymczym, aby się wyrzekły 
swych praw, płynących z przeszłości, a 
uważały pokrewieństwo z Rosyą za 
drogoskaz na przyszłość; mamy się więc 
wyrzec swego przyszłego kierującego sta­
nowiska w Austryi a przeciwko prądowi 
płynąć do wirów moskiewskich? Spoczy­
wa w tem kawałek polityki owych (mło- 
doczeskich) posłów morawskich, w któ­
rych oczach zachowanie indywidualności 
narodowej, historyczne prawo, wiara oj­
ców i blask korony czeskiej są — blich­
trem tylko. Dalój zaś mają Czesi radzić 
Polakom, aby zapomnieli drobnostko­
wych (!) sporów chwilowych a raczej pa­
trzeli w przyszłość, czy im nie grozi nowe 
wielkie niebezpieczeństwo. Ten głos prze­
strogi mógłby z większem upiawnieniem 
odezwać się dziś do nas ze strony pol- 
skiój. Państwo austryackie, nasza wiel­
ka wspólna ojczyzna, ciągle jest zakłó 
cana sprawami narodowościowemi, głó­
wnie pomiędzy Czechami a Niemcami, 
tu w interesie całego państwa mogliby 
nas Polacy mentorować i wołać, że inte­
res austryacki i teraźniejsze krytyczne 
położenie na półwyspie bałkańskim wy­
maga, abyśmy zapomnieli o drobnostko­
wych sprzeczkach.

„Sądzimy, żeby to ze strony polskiój 
było o wiele patryotyczniejszem, aniżeli 
nienawistne rady gardła czyj udzie 
lane Polakom w sprawie uśmierzę

nia sporów rosyjsko-polskich. Mentoro- 
wanie Polaków ze strony obrońców Ro­
syi staje się coraz interesowniejszem, a 
jak się okazuje, służy ku niemałój rado­
ści naszych wspólnych przeciwników. 
Niewłaściwemi wzmiankami w sprawie 
bałkańskiój ma być wywołany spór po­
między posłami bratnich dwóch narodów, 
wskutek czego wynikłaby dla, nas wielka 
szkoda, a dla Polaków to położenie, w 
którem znajdowali się za rządów księcia 
Auersperga. Wymówki, które się wza­
jemnie czynią, nie warte sporu. Jak 
wiadomo, w delegacyach obradowano o 
wkroczeniu wojsk rosyjskich 
do Bułgaryi. Po stronie polskiej od­
zywają się głosy, aby w razie odpowiednim 
Austrya zabroniła Rosyi zabrać Bu!- 
garyą, gdy niektóre głosy czeskie radzą, 
aby się Austrya w obec sporu na Bał­
kanach zachowała passywnie. Te dwa 
różne zdania wywołały popłoch. Nasi 
moskalofile wytykają Polakom, że z sa- 
mój nienawiści ku Rosyi pragną wywo­
łać wojnę Austryi z Rosyą, gdy nato­
miast Polacy twierdzą, że ich denun- 
cyanci byliby radzi, gdyby Rosyanie z uj­
mą Austryi połknęli cały półwysep bał­
kański. Trzeba przyznać, że kokietowa­
nie naszych „wolnomyśłnych“ z Rosyą 
było zadziwiające, ale na szczęście cał­
kiem niekompetentne. Jeżeli Polacy w tój 
kwestyi chcą poznać myśl narodu cze­
skiego, muszą uwzględnić słowa przy- 
wódzcy jego, dr. R i e g e r a , który o- 
świadczył, że żywimy sympatye dla 
wszystkich narodów słowiańskich, a więc 
także i dla bułgarskiego i jego dążeń do 
samodzielności.“

W końcu „Pozor“ przytacza znany 
artykuł dziennika „Niezawisimost Bul-
garn.

Cnnuolî'ïm u? Rplpii iÄrfk' zaradcze przeciw memu.

W Belgii stoją znów na porządku 
dziennym strejki i wybryki socyalistycznc.
W Gandawie, Charleroi i Antwerpii wre 
i kipi, a bataliony robotnicze organizują 
się tak samo, jak w miesiącu marcu roku 
bieżącego. Socyalizm obrał, jak się zdaje, 
Belgią z jój doktrynami o nieograniczo­
nej wolności za pole do swych zgubnych 
eksperymentów. Jeszcze w bieżącym mie­
siącu, w poniedziałek, obawiano się w 
Gandawie wybuchu socyalistycznego. W 
dniu tym mieli robotnicy urządzić wielką 
manifestacyą. Władze miejscowe zarzą­
dziły na wielką skalę środki ostrożności; 
skonsygnowano nawet wojsko w kosza­
rach i powołano pod broń gwardyą oby­
watelską. Spokoju, jak mówi telegram, 
nie zakłócono, gwardyą rozpuszczono do 
domu, ale nie usunięto ani w Gandawie, 
ani w innych wielkich centrach handlo- 
wo-przemysłowych źródła, z którego wy­
wodzi swój początek socyalizm.

Dotknijmy dziś choć jednój strony tój 
rany, która nęka Belgią i grozi zatru­
ciem krwi całego jój organizmu społeczno- 
politycznego. W wewnętrznych stosunkach 
belgijskich panują blizko od roku sprze­
czności pomiędzy bardzo liczną klasą 
przemysłowców a liczniejszą jeszcze rze­
szą ubogiój ludności roboczój. O przy­
czynach tych sprzeczności była już wielo­
krotnie mowa i zwracano przytem uwa­
gę, że głównym powodem był brak 
kontroli państwowej nad stosunkiem 
przedsiębiorców do przyjmujących u nich 
pracę robotników. Było to i jest skutkiem 
bezwzględnej wolności, zapewnionój prze­
mysłowcom w Belgii. Stosownie do ustaw 
zasadniczych, władze nie były obowiązane 
ani dozorować, ani wpływać na umowy 
pracodawców z robotnikami. Przypuszczo­
no z góry, że poczucie humanitarne inte­
ligentniejszych od robotników przemy­
słowców będzie wystarczającym hamulcem 
przeciw ewentualnym nadużyciom i wy­
zyskiwaniu pozycyi ubogich robotników. 
Wiadomo, bośmy już o tem pisali, że 
ankieta z ramienia rządu utworzona, a 
zajmująca się zbadaniem umów i w ogóle 
egzystencyą robotników, wykazała', że 
nadużycia były liczniejsze, niż przypu­
szczali najwięksi pesymiści. Po skonsta­
towaniu tego faktu, po wykazaniu, gdzie 
i w czem jest przesada i chęć wichrzenia 
jedynie reformatorów niepowołanych, na­
zywanych socyalistami, a gdzie i w czem 
natomiast rzeczywiste są potrzeby klasy 
roboczej — oczekiwano od gabinetu kon­
serwatywnego p. Beernaerta skutecznej 
interwencyi. Oczekiwano zaś tem bar- 
dziój, że sami konserwatyści zarzucali 
słusznie liberałom, iż powodu starć po­
między sobą nie mieli jasnego poglądu na



społeczne interesa kraju. Gdy zatćm 
zbliżał się termin otwarcia nowej sesyi 
parlamentarnej, krążyły różnorodne wieści 
o przygotowanych przez gabinet proje­
ktach do ustaw na polu społeczno-ekono- 
micznćm. Gdy nakoniec nadeszła chwila 
otwarcia tej sesyi a mowa tronowa zo­
stała wygłoszoną, pokazało się, że żadne 
ze stronnictw nie jest zadowolone. Stron­
nictwo umiarkowanych liberałów widzi 
w królewskich zapowiedziach za mało 
stanowczości, jakieś nieokreślone wyraźnie 
obietnice, ale nie dążność do reformy do­
niosłej.

Skrajniejszy odcień tego stronnictwa 
niezadowolony jest z powodu braku wszel­
kiej wzmianki o reformie wyborczej, a na­
koniec, iż przywódzcy robotników, którzy 
obawiają się ewentualnego zażegnania 
sporów i starć pomiędzy robotnikami a 
przedsiębiorcami, zajmują dawną pozycyą, 
zapowiadając nowe wichrzenia. Gdy je­
dnak znaną jest rzeczą, jak trudno w 
chwilach wzburzonych namiętności i sprze­
czności politycznych pomiędzy stronnictwa­
mi parlamentarnemi uczynić wszystkim 
zadość, i gdy prawdopodobnie najliberal- 
niejszy gabinet nie dokonałby dziś tego 
trudnego zadania w Belgii od razu, to 
zdaje się, że mimo krytyk, mimo nawet 
tu i owdzie ponawiających się starć, Izba 
belgijska będzie mogła uchwalić choć kil­
ka środków proponowanych przez rząd 
dla polepszenia doli robotników.

Gabinet Beernaerta może zrobić to prę- 
dzój, niż każdy inny, posiada bowiem 
dwie ważne zalety: nie wyzywa do bez­
myślnej walki żywiołów skrajnych a po- 
wtóre, czego już dowiódł, nie alarmuje 
się sam, ani zatrważa opinii kraju w ra­
zie zajść groźniejszych, lecz pokonywa 
trudności, nie uciekając się do środków 
nadzwyczajnych. Co do zapowiedzianych 
ustaw ekonomicznych, zdaje się, że z je­
dną tylko będą większe trudności i rezul­
tat ich osięgnięcia wątpliwy. Oto prze­
ciwko projektowi tworzenia stowarzyszeń 
fachowych ze specyalnemi interesami i z 
prawem sądów rozjemczych odzywała się 
jeszcze przedtem opozycya w kraju. Nie­
chęć swą w tym kierunku objawiły i 
obecnie licznie sfery interesowane zaraz 
po mowie tronowej. Sfery te bowiem 
mniemają, że państwo nie powinno się 
mięszać we wewnętrzne sprawy przemy­
słu, a gdy wielu ich reprezentantów za­
siada w parlamencie, to i przy obradach 
ujawni się prawdopodobnie opozycya. Nie 
należy jednak tracić nadziei, że wzgląd 
na konieczność zapewnienia normalnego 
rozwoju przemysłowi, ciągle hamowanemu 
rozterkami, wpłynie na zmianę zapatry­
wań i najwyższa reprezentacya kraju, 
polepszywszy dolą klasy roboczój, zata­
muje to źródło, z którego nieuczciwi so- 
cyaliści czerpią swe zasoby i sprowadzają 
na krai straszliwo

Glosy rosyjskie jo wyjeździe Kaulbarsa.
Klęska, jaką Rosya poniosła w Buł­

garyi, nie przestanie tak prędko roznie­
cać namiętności prasy rosyjskiej a wyjazd 
Kaulbarsa, stanowiący jednę etapę tćj 
klęski, nastręczać jćj będzie dalszego ma- 
teryału do wylewu żółci na mocarstwa, 
które zdaniem jćj wyparły wpływ rosyjski 
z Bułgaryi. I tak dziś powtarzamy dwa

Król Hollomadscha II.
-------- -----------------

Humoreska z niemieckiego.

Niedawnemi czasy pojawiła się w dzien­
nikach sensacyjna wiadomość o rządkiem szczę­
ściu, jakie spotkało pewnego Wiedeńczyka. 
Sławny podróżnik afrykański dr. Hołubek, jak 
donoszą z Stanleg Falls 11 grudnia 1885 r. 
zrobił 24 czerwca t. r. wycieczkę, do mało 
dotąd znanćj miejscowości Salnmbii. Król 
tameczny Hollomadscha II przyjął go nadzwy­
czaj uprzejmie, gdyż jak się pokazało jest 
on urodzonym Wiedeńczykiem, i^nim zasiadł 
na tronie w Salumbii, nazywał się po prostu 
Aloizy Gruber. Przyjaciel i kolega tego zna­
komitego władzcy, który ze skromnego^stano­
wiska wiedeńskiego studenta wzniósł się tak 
wysoko, opisuje w ten sposób jego dzieje :

Z doświadczenia znaną to jest rzeczą, że 
losy wielkich ludzi zależą częstokroć od zrę­
czności ich krawca, jego to dzieło sprawia 
dobre lub zle wrażenie. Jeżeli się nie mylę, 
to z pomiędzy ludów Europy Grecy pierwsi 
pojęli tę myśl głęboką, dając Parkom w ręce 
godło rzemiosła krawieckiego t. j. nożyce.

Tak jest w istocie, krawcy kierują na- 
szemi losami. Aloizy Gruber doświadczył tego, 
gdyż dostał się na tron państwa w Salumbii, 
że miał na czas stosowny frak.

Przed laty dwudziestu, Gruber był w naj­
szczęśliwszym peryodzie życia, podbojów i 
walki. Atoli ta walka nie sprawiałą mu we­
wnętrznych udręczeń, pochodziła bowiem z czysto 
zewnętrznych pobudek, mianowicie wtedy, gdy 
wierzyciele dobijali się do jego mieszkania i 
żądali zapłaty. Młodzieniec ten miał tyle 
długów, co n. p. milioner przyjaciół. Wła­
ściwa młodemu wiekowi lekkomyślność, ten 
złoty most, którego powietrzne luki, obejmują 
wszystkie przeciwności życia, unosiła go po 
nad te drobnostki ; a z pośród pospolitych 
dłużników to go wyróżniało, że na swych 
wierzycieli spoglądał z serdecznem politowa­
niem. Nasz bohater w stosunkach ze swemi 
wierzycielami miał właściwy sobie system. 
Pogardzał przestarzałemi sztuczkami i wy­
krętami dawnych ubiegłych czasów, o których

artykuły, w celu zapoznania czytelników 
z temi wielce charakterystycznemi głosa­
mi rosyjskiemi.

„Reprezentanci Rosyi — pisze „No- 
woje Wremia — opuścili Bułgaryą. W no­
cie pożegnalnej powiedział Kaulbars, że 
rząd carski uznaje za niemożliwe utrzy­
manie jakichkolwiek stosunków ze rządem 
bułgarskim, dopóki ten ostatni składa się 
z obecnych członków. Nota nie odbiera na­
dziei partyom rządzącym w Bułgaryi i 
składającym się, jak wiadomo, nie tylko 
z samych zauszników Battenberga, iż Ro­
sya nie odmówi im swego zaufania, gdy 
rejencya obecna ustąpi miejsca innym oso­
bistościom a nowi wielkorządzcy dołożą 
starań, żeby nie tylko słowami, ale i czy­
nami przekonać rząd rosyjski, iż stosować 
się będą do jego przyjacielskich rad i 
wskazówek. Wyjazd reprezentantów Ro­
syi powinien służyć za wskazówkę nie 
tylko Bułgarom, ale i to głównie, tym 
mocarstwom, które uważają Bułgaryą za 
punkt, z którego można czynić wrogie 
wycieczki przeciwko Rosyi, iż chwila tej 
potajemnej agitacyi już mija. Walka dy­
plomatyczna prowadziła się z naszymi 
wrogami na Wschodzie przez rok cały, 
tu więc w Bułgaryi, o którą właśnie cho­
dziło, wrogowie nasi dowiedzą się o shwili, 
w której Rosya od słów przejdzie do czy­
nów. Wyjazd reprezentantów Rosyi z 
kraju przez nią wyswobodzonego, nie zna­
czy jeszcze, iż Rosya zrywa z nim zupeł­
nie — nie — żadne zerwanie tu niemo­
żliwe, ale jest to zawsze pierwszy krok 
do zerwania z burzycielami. Niebawem 
wyjaśni się na jakich warunkach może być 
utrzymany pokój zarówno drogi dla wszy­
stkich.

W drugim znowu artykule dziennik 
p. Suworina zaznacza podniesienie się 
ducha rejencyi zofijskiej po mowach pp. 
Salisburego i Kalnokiego, ale jednocze­
śnie powołuje się na depeszę nadesłaną 
z Dżurdżewa, w którćj donoszą, „iż pseudo- 
rejenci wracają z Zofii wcale nie wojowni­
czo usposobieni i gotowi nie do walki, 
ale raczej do wprowadzenia pewnych 
zmian w stosunkach obecnych. Jest to 
podobno następstwo nie tyle odnośnych 
rad nadsyłanych z zagranicy, ale rezultat 
nader niepewnego położenia rejencyi w 
kraju, posłuszeństwo której wypowiedzia­
ły już podobno podług depesz nadesła­
nych do Wiednia, główne miasta Rume- 
lii, jak Filipopol, Szypka, Kazanlik, 
Eski-Zagra, Jeni-Zagra, Burgas i Kar- 
nold. Być może, iż pp. Stambułów, 
Mutkurow i Zywkow przekonają się po 
powrocie do Zofii, iż nie mogą dalej rzą­
dzić wschodnią Rumelią. Ale i w Bułgaryi 
władza ich nie jest tak silną, żeby mo­
gła dać tę moc ducha, na którą liczyli 
widocznie pp. Salisbury i Kalnoky. Bez

«Svg^8yc5c‘wywołać Fr/ąt^e ro­
syjskim pragnienie do zaznaczenia, jak 
mało zwraca uwagi na wycieczki pre­
miera angielskiego i groźby p. Kalnokie­
go. Obecnie samozwańcy tyrnowscy mają 
wszelką możność wykonania całego pro­
gramu opozycyi przeciwko gabinetowi pe­
tersburskiemu. Ale nie świetnemi są re­
zultaty krasomówczćj kampanii rozpoczę­
tej jednomyślnie w Wiedniu i Berlinie. 
Być może, iż obecnie obaj mówcy dużo- 
by dali, byleby tylko osięgnąć zapomnie­
nie Rosyi o nieprzyzwoitych mowach 
przez nich wypowiedzianych, ale należy

czytamy w różnych dziełach, lecz natomiast 
staczał codziennie walne bitwy wedle zasad 
nowej strategiki.

Umiał powszechne, kierujące światem wypadki 
łączyć ze swemi osobistemi interesami i wyka­
zać swym wierzycielom ogólny upadek dobro­
bytu społecznego, a zarazem wzbudzić w nich 
nadzieję w pomyślniejszą konstelacyą polity- 
czno-finansową. Była tam mowa o zbiorze ty- 
tuniu w Turcyi, to znów o spóźnionej budo­
wie kolei wschodnio-indyjskiej, o wielkiem bez­
robociu robotników, o upaństwowieniu cliodowli 
jedwabnie, a koniec tych rozpraw doprow dzał 
zwykle do tego, że wierzyciele przerażeni za­
tykali uszy i uciekali do domów. Wielu z 
nich straciło zupełnie nadzieję odebrania swej 
należytości, inni polecali swą sprawę adwoka­
tom ; lecz na wszystkie prawnicze wezwania 
p. Gruber odpowiadał stanowczo dobrodusznym 
tonem, że zapowiedziane „dalsze kroki“ nie 
przynoszą zmiany w jego skromnych docho­
dach. Jeden z młodszych prawników był 
o tyle naiwnym , że przysłał mu zapozew za­
płacenia natychmiast nie tylko rachunku 
krawca, ale nadto 1 guldena i 60 centów 
kosztów, i to odwrotną pocztą. Aloizy odpo­
wiedział na to wezwanie długim listem, wy­
nurzając w pełnych humorystyki wyrazach 
uznanie talentu całej kancelaryi adwokata 
i radość ztąd, że p. adwokat umiał wynaleść 
tak donośny sposób zarobkowania, jak tego 
dał dowód, obliczając koszta jemu przedłożone.

Jednym z wierzycieli Grubera, który z 
całą natarczywością podjął z nim bezowocną 
walkę, była firma Stein i Fraenkel. Wymie­
niamy te obydwie osobistości, gdyż trudno 
było orzec, który z nich był Fraenkel a który 
Stein, byli oni bowiem — może być, że wsku­
tek długoletniego pobytu z sobą — podobni 
do siebie jak bracia rodzeni, i ciągłe zacho­
dziły pomyłki co do ich indywidualności, tak, 
że wymieniano ich zwykle obu.

Nasz bohater tedy, chcąc uniknąć tego, 
każdego z tych panów z osobna tytułował 
mianem firmy.

Pewnej niedzieli zrana przybyli do mie­
szkania Grubera — kończącego właśnie swą 
toaletę, aby się wybrać na wycieczkę po za 
miasto — panowie Stein i Fraenkel. Za­
chmurzone ich oblicza zwiastowały groźną

mieć nadzieję, iż nic podobnego miejsca 
mieć nie będzie i że, jak w dalszym roz­
woju sprawy bułgarskiój, tak tćż i w o- 
gólnych stosunkach międzynarodowych 
pozostanie na długo niezatartem wraże­
nie wywołane przez mowę margrabiego 
Salisburego, oraz sprzeczność pomiędzy 
pierwsza mową austryackiego ministra a 
wewnętrznym znaczeniem owćj polity- 
cznćj fantasmagoryi, którą dotąd nazy­
wano „przymierzem trójcesarskiśm.“ — 
Może przecież choć w tym wypadku 
— wbrew tradycyi przeszłości — nau­
czymy się czegoś i nic nie zapomnimy.“ 

O tych samych „rezulatach krasomó- 
wstwa“ mówią także obszernie w arty­
kule osobnym „St. Petersburskie Wie- 
domosti.“

„Nie wiele czasu upłynie — pisze ten 
dziennik — a minister austro-węgierski 
spotka się ze smutnemi dla dualistycznój 
monarcłiii następstwami jego enuncyacyi 
przed delegacyą węgierską. Będzie mu- 
siał przekonać się, iż dla tćj szczęśliwej 
monarchii sąsiad wschodni groźniejszym 
jest bez porównania od jej wschoduićj 
połowy i że zjednać dla siebie Węgrów 
kosztem rozdrażnienia stosunków z Rosyą, 
nie znaczy jeszcze zrobić tani sprawunek. 
Z naszego punktu widzenia nie możemy 
się smucić z tego powodu, że hr. Kalno­
ky wystąpił nieostrożnie przeciwko nie­
popularnemu w Rosyi „przymierzu trójce- 
sarskiemu.“ Trudno nie być wdzięcznym 
za pomoc udzieloną przez ministra tego 
mocarstwa, któremu powinno najbardziej 
chodzić o utrzymanie fałszu międzynaro­
dowego, który trzymał się dotąd dzięki 
tylko niepojętćj rutynie dyplomacyi pe­
tersburskiej. Austrya przestała być tem, 
za co ją poczytywali dyplomaci ze szko­
ły Neselrodego lub Gorczakowa. Uchy­
liwszy maskę, odkryła swe dwulicowe 
oblicze. Uczyniła to tak, jak gdyby ma­
ska ta dokuczyła jej samćj i jak gdyby 
praguęła odetchnąć nieco świeżem powie­
trzem polsko-węgierskiej nienawiści i wy­
lać na milczącym sąsiedzie cały zasób 
gniewu i zawiści, z powodu własnej sła­
bości. Chwilkę, tylko chwilkę, a potem 
wszystko pójdzie po dawnemu, te same 
przyjacielskie uściski, taż sama potajemna 
a zręcznie cudzemi rękami prowadzona 
intryga.

Nie — ale to nie możliwe. Złowroga 
chwila nie przejdzie bez śladu. Dyskusye 
w delegacyi węgierskićj i oburzające wy­
cieczki londyńskich, wiedeńskich i berliń­
skich organów urzędowych, taką wniosły 
poprawkę do poglądów naszćj dyplomacyi, 
że wrócić do dawnych już niepodobna. 
Nie chodzi już o nieprzyzwoitości panów 
Salisburego i Kalnokiego. Rosya wobec 
swej siły, może z pogardą patrzeć na złe 
obyczaje cywilizowanych ministrów. Cały
mowami i dwuznacznem zachowaniem się 
kanclerskiego organu, przekonał dowodnie 
że głównym centrum walki z Rosyą jest 
Austrya, że ona jest orężem w tej walce 
i że bez tego oręża walka ta niemożebna. 
Jest to baterya wystawiona przeciwko 
nam, baterya na którą wjeżdżają po kolei 
Napoleon III i Palmerston, Beaconsfield 
i Bismarck, to znowu Bismarck i Salis­
bury. Anglia oświadcza, iż armat swych 
nie postawi na tśj bateryi i że nic nie 
może przedsięwziąć przeciwko Rosyi; 
Niemcy niemniej otwarcie dają do zrozu­
mienia, że ilekroć potrzebują przycisnąć

burzę, jeden z nich trzymał w ręku długi 
zapisany papier. W pokoju, do którego we­
szli, panował genialny, tylekroć już opisywany 
kawalerski nieład. Na stołach leżały w naj­
lepszej z sobą harmonii szczątki cygar, poroz­
dzierane książki, pozwy, krawaty, wyroki są­
dowe, skarpetki, grzebienie, bileciki miłosne i 
różne artykuły potrzeb młodzieńczych.

Stein i Fraenkel jednem rzutem oka objęli 
całe urządzenie skromnego mieszkania, wygło­
siwszy długą tyradę wskazywali kilkakrotnie 
na trzymany w ręku rachunek, którego ogólna 
suma wynosiła 136 guldenów i 89 centów. 
Gruber wysłuchawszy tej mowy z uśmiechem, 
odezwał się łagodnym głosem w te słowa:

— Co mnie najwięcej zadziwia panowie 
Stein i Fraenkel, to dzisiejszy dramatyczny 
postęp, który w zupełności odpowiada posta­
wionym przez Arystotelesa warunkom trage- 
dyi. Początkowo byliście panowie uprzedza­
jąco grzeczni, przyjacielscy, usłużni, zdawało 
się, że czujecie dla mnie ojcowską życzliwość 
i spoglądaliście z dumą, gdy z waszego składu 
wychodziłem w nowym paletocie.

29 marca 1869 r.: paletot z angielskiego 
dyflu, z jedwabną podszefką: 45 guldenów 50 
centów - - mruknął Stein i Fraenkel. — Pra­
wda, słusznie, miał jedwabną rypsową pod- 
szefkę. Bardzo dobrze się nosił i stosunkowo 
nie był drogi!

— Stosunkowo nie drogi! — powtórzył 
krawiec z ironią, — i to dobre w istocie, do­
tychczas nie dałeś pan za niego ani krajcara.

— Panowie wiecie, że wam wszystko za­
płacę, choć to jeszcze chwilę potrwa — odpo­
wiedział Gruber spokojnie.

— Pięć lat to nie chwila — odparł grom­
kim głosem Stein czy Fraenkel.

, — Życie ludzkie, trwające przecięciowo 
45 lat, moi szanowni panowie Fraenkel i 
Stein, — mówił Gruber dalej z patosem — 
jest wedle zapewnienia wybitnych filozofów i 
przez Pana Boga natchnionych poetów nawet 
nie sekundą w obec wieczności. Na zasadzie 
tego obliczenia jeżeli po pięciu lub sześciu 
latach dopełnię mego z obowiązania, wtedy 
zapłacę panom z tą samą szybkością, ile świa­
tło słoneczne potrzebuje czasu, aby jego oży­
wcze promienia doszły do naszej kuli ziem­
skiej. Przyznacie panowie, że niepodobna

Rosyą do muru, tyle razy każą armatom au- 
stryackim strzelać pustemi ładunkami. Rola 
międzynarodowa Austryi na Wschodzie 
jest taka sama, jak niegdyś rola Polski.

Nie dość silna do walki z Rosyą, jest 
bronią w ręku naszych wrogów, a zachęca 
ich do tćj walki i rozłakomia tćm, że na 
pozór wygląda jak gdyby była zawsze 
gotową bronią do tego użytku. Od czasu, 
gdy minęły rządy Napoleonów, Europa 
uznała, iż na Rosya napaść niepodobna. 
Ale też za pośrednictwem tćj nowej Pol­
ski zbyt ostrożnej, żeby się rzucić samćj, 
walka prowadzi się coraz energiczniej, a 
nowa Polska to grozi nam swą przyjaźnią 
z Niemcami, to znowu solidarnością z An­
glią w interesach bałkańskich, to nare­
szcie drapowaniem się w togę państwa 
słowiańsko-dunajskiego.

Analogia wszakże z Polską XVII i 
XVIII wieku o tyle ulega zmianie, że 
rola polityczna Rzeczypospolitćj była dla 
Rosyi zawsze zrozumiałą, kiedy zaś isto­
tnej roli Austryi dyplom acya nasza długo 
nie chciała uznawać. Miejmy nadzieję, 
kończą „St. Peters. Wiedomosti“, iż kra- 
somówstwo hr. Kalnokiego przyniesie pod 
tym względem dojrzałe i soczyste owoce.“

ZIEMIE POLSKIE.
* No we utrudnienie. W sfe­

rach rządowych, jak donoszą „St. Pet. 
Wiedomosti“, podniesiono kwestyą ’ścisłe­
go oznaczenia dokumentów, które mogą 
być uznane jako dowodzące pokrewieństwa 
w liniach bocznych osób, zgłaszających 
się do spadków majątkowych po zmarłych 
w „Kraju Priwislanskim“. Środek ten 
proponowany jest z powodu zamierzonego 
wydania nowych praw co do majątków 
przechodzących drogą spadku na sukce­
sorów z linii bocznych w kraju wspomnio- 
nym — i z tego również powodu, że 
księgi metryczne i „obywatelskie miej­
skie“ znajdowały się tamże przez długi 
czas w warunkach umożliwiających wszel­
kiego rodzaju podrabiania. Na prawa 
osób zgłaszających się z pretensyami do 
majątku, zwróconą zostanie bardzo baczna 
uwaga. W północno - zachodniej części 
„Priwislanskiego kraju“ i teraz już po­
wiadają „St. Pet. Wiedomosti“ dostrzega 
się, że ogromna większość majątkowych 
pretensyi opierana bywa na dokumentach 
starożytnych i na księgach metrycznych, 
których autentyczność w większości wy­
padków nie mogła być należycie uza­
sadniona.

— Posady młodych urzędni­
ków do szczególnych poruczeń przy gu­
berniach cywilnych wszystkich gubernii 
istniejące, jak się dowiadują „St. Pet. Wie­
domosti“ mają zostać zniesione. Fundusz 
w ten sposób oszczędzony, będą mogli

uutui u irio BUByó OWOgfO lTZnfl-

nia na zwiększenie liczby urzędów etato­
wych do czynności ściśle oznaczonych..

— Zakaz. Władza policyjna w Ży­
tomierzu zabroniła żydom odbywać po­
chodów ślubnych po ulicach miasta z mu­
zyką i ze światłem. — Również wzbro­
niono ustawiania slupów z przeciągnięte- 
mi sznurkami, t. zw. ejrewów, na użytek 
sabatowy.

NIEMCY, j
* B e r 1 i n, 24 listopada. Z Rzymu 

dowiaduje się „Germania,“ że konsystorz 
zapowiedziany na miesiąc listopad odro-

dalej posuwać konkurencyi z ukochanym go­
ściem niebiańskiem.

— A zatem nie chcesz nam pan zapłacić 
wcale? — wołali jednocześnie Stein i Fraen­
kel, nie mogąc pohamować oburzenia.

— Żart na stronę, szanowni panowie, po­
mówmy ze sobą rozsądnie. Potrzebuję ko­
niecznie fraka i to najpóźniej za trzy dni. 
Jak panowie wiecie, nie posiadam tej tak nie­
odzownej części ubrania, a potrzebuję jej tem 
gwałtowniej, gdyż mam się przedstawić am­
basadorowi marokańskiemu, który chce mi o- 
fiarować miejsce sekretarza.

Proszę panów tedy wziąć w tym celu pod 
rozwagę moję figurę i zmierzyć jej objętość. 
Ma się rozumieć, że frak powinien mieć pą­
sową atłasową podszewkę i aksamitny kołnierz.

— Panie Gruber! — wrzasnęli jedno­
cześnie Stein i Fraenkel. Zadaleko pan po­
suwasz swe żarty. Nie dosyć, że po tylu la­
tach nic nie płacisz, ale nadto śmiesz pan żą­
dać traka z pąsową atłasową podszewką i 
aksamitnym kołnierzem?

— Cieszę się mocno, że pan detalicznie 
pamiętasz mój obstalunek. Mógłbyś pan ró­
wnież dać złote guziki. Słyszę, że ta ozdoba 
dawno minionych rycerskich czasów zostaje 
znów przyjętą do naszej prozaicznćj garde­
roby. Gdyż i w dziedzinie mody występują 
na jaw odwieczne ustawy historyi świata, 
gdzie powiedzieć można, że nie masz nic no­
wego pod słońcem, coby już kiedyś nie istnia­
ło, choć w innej formie.

— Och, panie Gruber! czegoś podobnego 
jeszcze nie było — wołali Stein i Fraenkel 
razem płaczliwym głosem. Kochany, dobry 
panie Gruber, jestem ojcem rodziny, mam żo­
nę i sześcioro dzieci, w dodatku muszę utrzy­
mywać niewidomego dziadka.

— Starzy ludzie są zwykle wstrzemię­
źliwi, i pod tym względem dam panu radę 
— mówił Gruber. Platon wydał znakomite 
dzieło p. t. „De senectute“, które pańskiemu 
dziadkowi gorąco polecam.

— Zastanów się pan tylko, panie Gruber, 
jakie ciężkie teraz czasy — prawił dalej 
Fiaenkel, nie zważając wcałe na literacką 
uwagę Grubera.

Prawda! wielka prawda! odparł Gruber. 
Dzięki Bogu, że pan sam to przyzna-

czony został do grudnia. Na k?nsy®to" 
rzu tym miał także byc Pręk°niz°wany 
ks. kanonik dr. Redner na Biskup,a 
mińskiego. Ażeby uniknąć dalszycl

w Chełmnie.
— O stanowisku, jakie cen­

trum zająć zamierza w obec nowego 
projektu wojskowego, mówił w tych dniach 
wybitny członek frakcyi centrum, dr. 
Lieber w Mannheimie na wielkiem ze­
braniu wyborców katolickich. Pan Lieber 
oświadczył pomiędzy innemi kategory­
cznie, że centrum nie zgodzi się ani. na 
aeternat, ani nawet na siedmiolecie. 
Centrum zdecydowało się na zajęcie ta- 
kićj pozycyi z wielu powodów, mianowi­
cie jeeuak z tego względu, że nie chce 
przekraczać mandatów swych członków i 
odziewać się w prawa, które mu nie przy­
sługują.

— „S c li 1 e s i s c li e V o 1 k s - Z t g.“ 
donosi, że Ojciec św. nie zgodził się chwi­
lowo na prośbę ks. Biskupa wrocławskie­
go o zamianowaniu dla dyecezyi wrocła­
wskiej koadjutora.

— Seminaryum wschodnie, 
które rząd zamierza otworzyć przy uni­
wersytecie berlińskim, ma niebawem być 
urządzone po uzyskaniu pieniędzy na je­
go utrzymanie. Poczyniono już odpowie­
dnie kroki celem pozyskania odpowiednich 
sił naukowych. Nauczyciele przy tym za­
kładzie mają nie tylko znać języki wscho­
dnie, ale nadto stosunki społeczne i kra­
jowe tych narodów, których języka w se­
minaryum uczyć będą. O ile dotychczas 
wiadomo, ma języka tureckiego uczyć 
były konsul w Smyrnie, znany także 
z prac naukowych; naukę języka chiń­
skiego obejmie prawdopodobnie tłómacz 
przy ambasadzie niemieckićj w Pekingu, 
C. Arendt, którego imię jest także znane
w świecie naukowym.

— Miejsce wyrtemberski e- 
go posła przy dworze berlińskim nie 
zostało dotąd zajęte. Powszechnie jednak 
mówią, że stanowisko to obejmie syn da­
wniejszego ministra Varnbiilera. Prezes 
wyrtemberskiego ministerstwa v. Mitt- 
nacht ma niebawem przybyć do Berlina, 
prawdopodobnie w tej samćj sprawie.

— Układy w sprawie nie- 
miecko-szwajcarskiego traktatu 
handlowego, które po wyjeździe szwajcar­
skich delegatów zajmowały samych tylko 
niemieckich komisarzy, podjęte będą na 
nowo, jak się „Kreuz Ztg.“ dowiaduje, 
z końcem bieżącego miesiąca. Jako nie­
mieccy komisarze fungują : tajni radzcy 
rejencyjni Hubert i Schraut, radzcy lega- 
cyjni baron Liudenfels, tajny radzca finan­
sowy Pochhammer, bawarski jeneralny 
dyrektor ceł May, wyrtemberski dyrektor 
ministeryalny Moser, badeński dyrektor 
ceł Lepicke i ministeryalny radzca Schill 
ze Strasburga.

ROSYA.
* Nowy proces przeciwni- 

li i 1 i s t o m rozegra się niebawem przed 
okręgowym sądem wojennym w Peters­
burgu. Jako główni oskarżeni figurują w 
nim dwaj współwinni w morderstwie, do- 
konanćm swojego czasu przez osławionego 
Degajewa na osobie oficera żandarmeryi 
Sudiejkina. Ow Degajew był, jak wia­
domo, kapitanem artyleryi i został przed

jesz — zawołał krawiec z pewną ulgą, — 
lecz skrzywił się boleśnie, gdy Gruber dodał:

— Właśnie z tego samego powodu nie 
mogę panom zapłacić, panie Stein i Fraenkel.

— Nie myślisz pan tego na seryo — mó­
wił dalej tonem błagalnym, — miej pan li­
tość nad biednymi mizernymi handlarzami. 
Mamy zamiar rozprzestrzenić nasz interes, i 
dla tego zbieramy wszystkie nasze zaległości. 
Stein i Fraenkel wkrótce nie tylko cywilne 
rzeczy będą robili, ale nadto i drogocenne 
mundury dla wysokich jenerałów, oficerów i 
innych P. T. wojskowych.

— Wtedy liczcie panowie na mnie, po­
lecę was całej armii. Jeden z moich naj­
lepszych przyjaciół piastuje godność „ge- 
frajtra“ przy huzarach. Nakłonię go do tego 
aby wszystkie swoje potrzeby wojskowe u was 
zakupywał. Lecz wracam do rzeczy naglącej, 
kiedy mogę liczyć na odebranie mego fraka?

Śmiech kurczowo-ironiczny wydobył się 
z piersi krawców.

— To niesłychane! — zakrzyknęli oby­
dwaj razem. Ale znajdziemy sprawiedliwość, 
bądź pan przekonanym, — a tymczasow'0 za­
bieramy ten oto surdut, któryśmy panu nie­
dawno temu przysłali, a za który dotąd ani 
grosza nie zapłaciłeś!

To mówiąc, jeden z krawców schwycił wi­
szący na poręczy krzesła elegancki surdut i 
zarzucił go na ramię. Gruber patrzał na to 
w milczeniu, poczem wziąwszy książkę z biur­
ka, przerzucił kilka kart i odezwał się:

— Już pismo św. nakazuje: Jeżeli wi­
dzisz, że Twój bliźni upada, powstrzymaj go- 
— Panie Stein i Fraenkel, zostawcie ten sur­
dut, gdyż popełnicie zbrodnią rabunku. Takie 
postępowanie może wedlę § 190 ustaw kra­
jowych karanem być więzieniem aż do 10 lat 
i to z siedmiodniowym postem tygodniowo. 
Oprócz tego przysługuje poszkodowanemu pra­
wo na drodze cywilnej upomnieć się o wyna­
grodzenie szkody.

Stein i Fraenkel, rzuciwszy surdut na krze­
sło i zakląwszy na czem świat stoi, wybiegli 
z pokoju, trzaskając gwałtownie drzwiami. _

Gruber wzniósł dziękczynne modły do nie­
bios i wzywał błogosławieństwa dla żony, 
sześciorga dzieci i niewidomego dziadka Steina 
i Fraenkla. (Ciąg dalszy nastąpi)-



5 laty wraz z Jakowlewem, podporuczni­
kiem artyleryi, za współudział w robotach 
uihilistycznych, pierwszy na szubienice 
drugi na dożywotnie wygnanie na Svbir 
skazany .Jakowlewa wytransportowano 
rzeczywiście na Sybir, co do Degajewa 
jednak, sama policya wyjednała u cara 
jego ułaskawienie, Degajew bowiem uSał 
pozyskać zupełne zaufanie Sudiejkina io-

P^ed mm rzekomo ważne zeznania 
1 Ponja.gając do odkrycia rozmaitych
dnakSio°W ?Rlsk^w’ w gruncie rzeczy je­
dnak pozostał wierny nihilistom i odgry­
wa zręcznie komedyą, aby z pomocą jój 
zwabie groźnego dla spiskowych Sudiej- 
kina w nastawioną matnię i zgładzić go 
ze świata. Plan powiódł się zupełnie; 
dnia 29 grudnia 1882 r. Sudiejkin przy­
był na umówione z Degajewem miejsce 
schadzki w Petersburgu, gdzie tóż zginął 
pod sztyletami spiskowców. Nadto De­
gajew zdołał umknąć i dotychczas, pomi­
mo skrzętnych poszukiwań rosyjskiej po- 
licyi, nie został pochwycony. Przed 3 
laty miał przebywać na Ślązku, obecnie 
znów podejrzywają, że ukrywa się w gra­
nicach carstwa. — Oprócz wspomnianych 
na wstępie dwóch wspólników Degajewa, 
stanie przed sądem wojennym jeszcze 
kilku innych niliilistów, oskarżonych o 
sporządzanie druków zakazanych, rozsze­
rzanie proklamacyi itp., na jednym z nich 
ciąży nawet podejrzenie, że pomagał do 
przygotowania zamachu przeciw osobie 
obecnego cara.

FRANCYA.
* Organ monarchistów fran- 

cuskich, „Journal de Paris“, podaje 
ja,ko pewną wiadomość, że następca tronu 
niemieckiego, widząc się z hrabią Pary­
ża, miał wyrzec do niego te słowa: „Mój 
kuzynie, nie podzielam zdania Bismarcka 
o koniecznej potrzebie utrzymania Rze- 
czypospolitój we Francyi. Utrzymuje się 
przez to tylko tłusta plama, która się 
może rozlać na całą Europę. Pragnął­
bym ciebie widzieć na tronie francuskim 
i uważałbym to za zajpewniejszy zakład 
pokoju między Niemcami a Francyą.“

Pisma republikańskie przyjęły wiado­
mość tę z niedowierzaniem, starają się 
jednak ukuć z tego kapitał przeciw hra­
biemu Paryża, jako mniemanemu przyja­
cielowi Niemiec.

32.Troxxlls.ei
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna

Poznań, czwartek 25 listopada.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał taj­

nemu registratorowi Stu r mówi przy mini­
sterstwie stanu, godność radzcy rachunkowego.

* Teatr polski. Dziś na benefis p. Marcele­
go Trapszy po raz pierwszy komedya M. Wo­
łowskiego i Kotarbińskiego „Nie wypada“.

Jeszcze w ostatniój chwili odzywamy się 
do Publiczności naszój, aby licznie się dzisiaj 
w teatrze zebrała.

W sobotę po raz pierwszy słynny dramat 
d’Ennery i Tarbe „Męczennica“.

* Wystawa. W foyer teatru polskiego 
wystawione są obrazy W. Gersona: „Po­
wrót do Polski Kaźmirza Odno­
wiciela (1040 r.)“, „Królowa Ja­
dwiga! Chrystus na krzyżu“.

Wystawa otwarta codziennie od godziny 11 
do 4, w niedziele zaś i święta od godziny 
12 do 5.

Wstęp dla dorosłych 30 fen., dla dzieci 
15 fen.

* Ks. Władysław Jaskulski, redaktor 
„Przeglądu Kościelnego“, przenosząc się na 
probostwo do Dolska, zmienia pismo swoje 
z tygodniowego na miesięczne.

* Przypominamy naszym Czytelnikom bie­
dnych naszych Rodaków w Anglii. Jest ich 
obecnie, jak nam z Londynu donoszą, około 
700, a tylko 31 otrzymuje wsparcie, oprócz 
15 weteranów. Z ogólnej liczby jest około 
290 osób wydalonych z monarchii pruskiej. 
Pracują oni w fabrykach w Manchester, lecz 
nie mogą znaleść zajęć stałych i na sześć dni 
w tygodniu zaledwie dwa tylko pracują. (Za­
pewne w tych dniach już nadeszły do Lon­
dynu dla tych emigrantów pieniądze od tu­
tejszego Komitetu dla wygnańców).

„Polecam także jak! najgoręcej — piszą 
nam dalej — następujących zgrzybiałych i 
schorzałych weteranów naszych z r. 1831, 
potrzebujących • wsparcia, którego im dać nie 
możemy :
Jakóba Drobyckiego, lat 86, w Southampton. 
Gabryela Piętkę, lat 86, w Londynie. 
Seweryna Jezierskiego, lat 85, w Londynie. 
Karola Piotrowskiego, lat 81, w Londynie. 
Józefa Kińa, lat 84, w Londynie.
Antoniego Bańkowskiego, lat 81, w Portsmouth. 
Jana Zabrockiego (zupełnie ślepego), lat 84, 
w Londynie.

Ci starcy na życie zapracować sobie juz 
nie mogą, a to, co od Towarzystwa pobie­
rają od lat wielu, nie wystarcza im na jak 
najmizerniejsze utrzymanie“. .

Jesteśmy przekonani, że głos ten znajc zie 
oddźwięk w sercach polskich. .

* Aresztowano przedwczoraj 15-letmego 
chłopaka, który służącej z Nowej ulicy s i a 
kieszeni portmonetkę. Na mocy zeznali jeBo 
aresztowano jeszcze trzech innych cli opa ow, 
którzy pospołu z nim od dość dawna juz się 
rzemiosłu złodziejskiemu oddawali.

* Aptekarz Speichert otrzymał, jak „Usta
Presse“ donosi, chwilowo urlop na szes 
tygodni. u

* Z Gniezna piszą do „Dzienmka Pozn . 
„Mieszka tutaj od dawien dawna mistrz k

Wiecki pan Sieg, który ma zarazem handel 
łokciowy i skład świec woskowych Towarzy­
stwa „Ul“. Pan Sieg posyłał dzieci swoje do 
szkoły ewangielickiej, bo do katolickiej nie 
przyjmowano dla braku miejsca, lecz odebrał 
dziecko, skoro się dowiedział, iż podobno tam 
należy do śpiewania piosnek ewangielicko-nie- 
mieckich, sam bowiem pomimo niemieckiego 
nazwiska, do Polaków się zalicza; mając nadto 
żonę Polkę, dzieci swe w wierze katolickiej i 
po polsku wychowywa. Uzyskawszy dla chłopca 
miejsce w szkole katolickiej, oddał p. Sieg do 
tćj ostatniej chłopca, lecz jakie było zadzi­
wienie jego, skoro się dowiedział, iż chłopca 
do oddziału niemieckiego jako Niemca przyłą­
czono. . Pisze więc pan Sieg do inspektora, 
powołując się. na metrykę swoję, z której 
jak najwyraźniej się wykazuje, iż się Po- 
a lem lodził, a nawet obecne nazwisko Sieg 

z przeróbki księdza Niemca ukute zostało, 
właściwie bowiem Żychliński się nazywa. 
Pan Sieg alias Żychliński pochodzi ze wsi 
Nowacerkiew — Neukirch pod Tucholą, ojca 
jego- proboszcz Niemiec nazywał zwykle w 
skróceniu Żych i synowi w metryce Sieg do­
łączył ; obecna metryka, przez księdza Frent- 
kowskiego wystawiona, nosi tylko nazwisko 
pierwotne Żychliński i na tym fundamencie p. 
Sieg praw swych dla syna dochodzić będzie; 
czy z pomyślnym skutkiem, zobaczymy.

* Berlin. W poniedziałek złożył tu egza­
min asesorski p. Józef Panieński z B u k u.

* Chełmińska dyecezya. Brewe papiezkie, 
które ks. kanonika R e d n e r a mianuje Bi­
skupem chełmińskim, nadeszło wczoraj w śro­
dę do Peplina.

Dnia 24 b. m. został ks. A n d r z ć j 
Popiółkowski kanonicznie instytuowany 
na probostwo prywatnego patronatu w Bobro­
wie. — Ks. Jan Tetzlaff ustanowiony 
wikaryuszem nie w Strzepczu lecz w Borzy- 
szkach a ks. Hulewicz przeniesiony z Bo- 
rzyszków do Strzepcza.

•f Dnia 23 b. m. o godzinie 2J/a rano 
umarł opatrzony Sakramentami św. kapłan ju­
bilat ks. Jan Derdowski, proboszcz w 
Kazanicach, senior dekanatu lubawskiego, w 
75tym roku życia a w 52gim roku kapłań­
stwa. R. i. p.

* Dzieci szkolne przed sądem. Zuanym 
jest fakt, że jeden z landratów na Górnym 
Ślązku polecił inspektorom i nauczycielom, aby 
zwrócili uwagę dzieci na to, że stawając 
przed sądem lub przed inną jaką władzą, 
gdzie składać mają świadectwo, nie powinny 
robić trudności badającym je urzędnikom i od­
powiadać w języku niemieckim, który znają 
ze szkoły.

W ślad za p. landratem poszedł inspektor 
powiatowy p. dr. Protzen z Królewskiej Huty, 
który do głównych nauczycieli tamtejszych 
wydal następujące rozporządzenie :

„Nie rzadko zdarzają się wypadki, że 
przy urzędowych (sądowych i policyjnych) 
przesłuchaniach dzieci szkolne także z średnich 
i wyższych lat oświadczają, że nie potrafią po 
niemiecku mówić, a dla tego po polsku muszą 
być przesłuchane. Jeżeli przeciw’ko takim 
oświadczeniom dzieci stojących w pierwszych 
latach szkolnych i z polskich rodziców pocho­
dzących, nie da się nic zarzucić, to za takie 
oświadczenie dzieci z wyższych klas szkolnych 
bywa szkoła dotkliwie zawstydzoną i wzywam 
panów nauczycieli głównych usilnie, w odpo­
wiedni sposób dążyć do tego, aby się podobne 
wypadki nie powtórzyły.“

Czyby nie było korzystniej dla szkoły, 
gdyby się dzieci na podstawie języka ojczyste­
go uczyły obcego im języka niemieckiego ? 
Niewątpliwie, gdyż jest to znana zasada pe­
dagogiczna, a świeżo zaciągnięci rekruci z 
Wielkopolski, którzy przez cały czas ich 
nauki szkolnej byli pod systemem dr. Falka, 
przekonali niewątpliwie władze, żę system 
dziś praktykowany w szkole, nie przyniósł po­
żądanych owoców i zawiódł zupełnie. Gdy go 
szkoła zmieni, nauczą się dzieci po polsku i 
będą umiały także po niemiecku, o czem wie­
my z czasów przedfalkowskich.

* Od Towarzystwa Przemysłowców Pol­
skich w Dreźnie dochodzi nas „Odezwa do 
Rodaków!“ w której pomiędzy innemi czy­
tamy :

„Już w zeszłorocznej Odezwie wspomnie­
liśmy, że Drezno było zawsze głównym eta­
pem wygnańca polskiego, a od czasów Ko­
ściuszki aż do lat ostatnich, tysiące przecho­
dniów naszych doznawało tu u swych współ­
rodaków szczerego poparcia i posiłku do dal­
szej drogi wyznaczonego lub niewiadomego 
celu. Niestety! Wśród uczciwych i prawdzi­
wie potrzebujących bratniej pomocy trafiają 
się bardzo często indywidua, które jak cygani, 
przenosząc życie koczujące nad spokojną i 
stałą pracę, przenoszą się kosztem swych ro­
daków z miejsca na miejsce. O ile świętym 
jest obowiązkiem z błogosławionym czynem 
udzielać pomocy w potrzebie znajdującym się 
bliźnim, o tyle konieczną jest baczność, aże­
by śmy przez pomoc, jaką udzielamy, nie po­
pierali włóczęgów i lenistwa.

W myśli tej utworzyło Towarzystwo Prze­
mysłowe Polskie w Dreźnie w roku zeszłym 
za zezwoleniem władzy policyjnej stałą kasę 
wspomogi, przyjmując tym sposobem opiekę 
nad przechodniami polskimi, potrzebującymi 
pomocy, a którzy nie mając w Dreźnie ża­
dnego punktu oparcia, zmuszeni są pukać do 
bram prywatnych, narażając siebie i ofiaroda­
wców na przykre położenie. Cóż może być 
milszego dla duszy człowieka, nad szczere a 
ciche otarcie łzy nieszczęśliwego, a raczej po­
danie bratniej dłoni prawdziwie potrzebujące­
mu pomocy ? — Jakkolwiek instytucya nasza 
była tylko pośredniczką otarcia niejednej łzy 
nieszczęśliwego przechodnia, przecież z pra- 
wdziwćm zadowoleniem duszy składamy naj­
serdeczniejsze podzięki wspaniałomyślnym ro­
dakom, którzy tak chętnie pierwszy głos nasz 
zrozumieli i dodali nam otuchy do stałego u- 
trzymania tak koniecznej opieki.

Licząc na wrodzone współczucie Szano­
wnych współrodaków, pokładamy nadzieje, iż 
podjęte zadanie nasze, jak dotąd tak i nadal 
tak słowem, jak czynem poprzeć raczą.

Wszelkie odnośne listy lub przekazy pie­
niężne prosimy w danym razie przesłać na 
ręce naszego kasyera p. W. Szmydt, Neuegasse 
Nr. 36 II. Zaręczając z naszej strony, iż 
godnie i sumiennie podjęte obowiązki spełni­
my, a tak dochody jak wydatki pod ścisłą 
kontrolą prowadzone w pismach polskich w 
półrocznych sprawozdaniach publicznie ogła­
szane będą.
W imieniu Towarz. Przemysłowców Polskich 

w Dreźnie
J. F. J. Komendziński, 

prezes.“
* Drezno. Towarzystwo Przemysłowców 

Polskich w Dreźnie obchodząc w poniedziałek 
dnia 29 listopada r. b. wieczorem o godzinie 
9 w sali swych posiedzeń Brauns-Hotel, Pir­
naische Strasse, siedmnastą rocznicę 
swego istnienia, na tę uroczystość Szanownych 
Rodaków zaprasza, oraz na Mszą św., któ.ra 
dnia poprzedniego w niedzielę rano o godzinie 
9^2 na intencyą Towarzystwa w kościele zam­
kowym się odbędzie.,

W imieniu Towarzystwa 
J. F. J. Komendziński, 

prezes.
Porządek uroczystości. Po za­

gajeniu uroczystości przez przewodniczącego 
a) śpiew na cztery glosy „Módlmy się“, b) ro­
czne sprawozdania: 1) sekretarz Cygański, 
2) kasyer Szmydt, bibliotekarz G a na- 
s i ń s k i, każdy ze swojego wydziału, c) de- 
klamacya przez P. Jaworskiego „Roma“ 
(Krasińskiego), d) odczyt B. Liedtkiego 
„Bez pracy nie ma kołaczy“, e) śpiew na cztery 
głosy „O ziemi naszśj“, f) deklamacya członka 
Malickiego „Żale Sarmaty“, g) śpiew 
chóralny. — Następnie wspólna kolacya.

* Wieluń. W powiecie wieluńskim jako 
nadgranicznym, urządzone będą trzy stacye 
obserwacyjno-lekarskie: w Praszce, w Przyko- 
morku i w Podgrabowiu.

t Adam Honory Kirkor, nadzwyczajny 
członek Akademii umiejętności, autor wielu 
dzieł w dziedzinie historyi i archerlogii, 
zmarł dnia 23 b. m. w Krakowie. Ś. p. 
Kirkor urodził się na Litwie w roku 1818.

R. I. P.
* Warszawa. W szpitalu Dzieciątka Je­

zus popełnioną została w poniedziałek około 
godziny 1 w południe zbrodnia morderstwa na 
osobie rządzcy tegoż szpitala, 65-letniego Ed­
munda Reinsteina. Zbrodni tej dopuścił się 
Stefan Dobiasz, posługacz szpitalny, oddalony 
przed kilku dniami przez Reinsteina za przy­
noszenie chorym niedozwolonych pokarmów i 
napojów, jak wódki, kiełbasy itp. Dobiasz, po­
stanowiwszy zemścić się na rządcy, a obezna­
ny dokładnie z miejscowością, czatował w po­
łudnie na Reinsteina we framudze okna, w wiel­
kim korytarzu, wiodącym z kancelaryi głównej 
do osobistego gabineciku rządcy. Właśnie ko­
rytarz był pusty, gdy Reinstein około godziny 
1 przezeń przechodził. Dobiasz wówczas wy­
skoczywszy z ukrycia, uchwycił starca za szyję 
i wielkim kuchennym nożem zadał mu kilka 
pchnięć w bok lewy. Na krzyk napadniętego 
nadbiegł stary posługacz Dąbrowski, córka 
Reinsteina, oraz Siostra Miłosierdzia, lecz zbro­
dniarz w ich oczach wymierzył jeszcze swej 
ofierze trzy ciosy: w plecy, w brzuch i oboj­
czyk. Przy ostatnim ciosie nóż złamał się i 
utkwił w ranie. Reinstein odniesiony do sali 
operacyjnćj, w kwadrans po zamachu życie za­
kończył. Zbrodniarza, liczącego lat 24, ujęto 
natychmiast.

* Pogodzeni. „Kaliszanin“ pisze : Pan X., 
człowiek dobroduszny, jest małżonkiem jejmo­
ści, która do kłopotów życiowych nie szczędzi 
jeszcze mężowi niepokojów domowych. Jak 
niegdyś Sokrates od swej Xantypy, tak p. X. 
znosi ulegle wybryki swej połowicy. Ta kam­
pania małżeńska rzadko mająca armisticium, 
sprzykrzyła się wreszcie nieborakowi, który 
straciwszy już wszelką cierpliwość, bąknął 
nawet coś o prawnem rozłączeniu. Pogorszyło 
to więcej jeszcze sytuacyą, bo małżonka nie 
wierząc w energią męża, a ufna w jego pan- 
toflaną uległość, więcej jeszcze nie szczędziła 
gadzinowego języka. Pewien z przyjaciół p. 
X. dobrze świadomy stosunków domowych, 
nie dawno temu przesłał (rozumie się bez­
imiennie) bilet z powinszowaniem imienin pani 
X., na którym umieścił wiersz Kantorberego 
Tymowskiego, lat temu blisko siedmdziesiąt na­
pisany, pod tytułem: „Nagrobek żonie kłótliwej, 
która wkrótce po mężu umarła :“

Istny szatan Xantypa, kłótni się nie zrzekła,
I zgryzionego męża poszła gryźć do piekła ;
Charonie! co jej duszę przewozisz rogatką,
Na wstępie do Erebu pozdrów ją łopatką.
Zmartwiona pani X., że takie powinszo­

wanie odebrała w dniu imienin, a co gorsza, 
zawstydzona, iż uchodzi za tak złą i niezno­
śną, jak niegdyś małżonka greckiego filozofa, 
wziąwszy gorzką nauczkę do serca, po roz­
płakaniu się przeprosiła męża za swą popędli- 
wą naturę i przyrzekła poprawy. „Oby tylko 
było to na długo,“ mówił pocieszony pan X., 
opowiadając powyższe zdarzenie jednemu z na­
szych znajomych, zapewniając, iż nie wie, kto 
mu przez ów nagrobek oddał tak pożądaną 
przysługę.

* Róża Jokai, małżonka znakomitego po- 
wieściopisarza węgierskiego, o której chorobie 
wspominaliśmy, zakończyła życie. Zmarła przed 
laty kilkudziesięciu wstąpiła na scenę węgier­
ską jako panna Laborfalvi i zyskała sławę 
utalentowanej tragiczki. Jokai odczuje nie­
wątpliwie głęboko utratę małżonki, która mu 
zawsze była wierną towarzyszką i doradczynią, 
a o którćj autor często w dziełach swych wspo­
minał. — Z Budapesztu donoszą, że cesarz 
Franciszek Józef i cesarzowa Elżbieta oraz 
arcyksiążę Rudolf wraz z swą małżonką a 
wreszcie wszyscy członkowie domu cesarskiego

wyrazili Jokajowi kondolencyą z powodu zgo­
nu jego żony.

* Grób Liszta. Sprawa pochowania 
śmiertelnych szczątków mistrza znów przyjęła 
inny obrót. Agitacya pod przewodnictwem 
Kardynała Haynalda, ryzpoczęta w celu prze­
prowadzenia zwłok Liszta do rodzinnej ziemi, 
została przerwana, zanim jeszcze wystosowano 
urzędową odezwę do publiczności o zbieranie 
na ten cel składek. Wpłynął na to jedynie 
list Cosimy Wagner, pisany do jednego z 
przyjaciół peszteńskich, a oznajmiający, iż 
zgodzi się na przewiezienie zwłok ojca do 
Węgier tylko w takim razie, jeżeli w obu 
Izbach parlamentu węgierskiego postawiony bę­
dzie i uchwalony zostanie odpowiedni wniosek. 
Inicyatorowie projektu nie byli na podobne 
pretensye przygotowani i sądzili, że interwen- 
cya ze strony rządu wystarczy; zawieszone 
tymczasem zbieranie składek ma być później 
na nowo podjęte w celu wystawienia w Pe­
szcie mistrzowi pomnika.

* Grób Napoleona III. Budowa wspania­
łego mauzoleum, które ekscesarzowa Eugenia 
każę wznosić dla pochowania zwłok męża swe­
go i syna w Farnborough, zbliża się ku koń­
cowi. Ekscesarzowa postanowiła, że niezwło­
cznie po powrocie swoim z Włoch śmiertelne 
szczątki Napoleona III i księcia Lulu prze­
niesione zostaną z kościoła Panny Maryi w 
Chislehurst, a doroczne reguiem v/ dniu 9 
stycznia, jako rocznicy śmierci cesarza, odbę­
dzie się już w Farnborough. Podobno na uro­
czystość przeniesienia zwłok przybyć mają 
wszyscy członkowie cesarskiej rodziny.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 26go 
listopada św. Grzegorza cudotw.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 41. 
Zachód o godzinie 3 minut 53.

TELEGRAMY.
Petersburg, 25 listopada. „Jour­

nal de St. Pótersbourg“ donosi, że z po­
wodu wyjazdu Kaulbarsa i wszystkich 
konsulów w Bułgaryi i wschodniej Ru- 
melii, oddał rząd rosyjski poddanych swych 
w Bułgaryi opiece Niemiec, a tylko we 
wschodniój Rumelii, gdzie nie ma nie­
mieckich konsulatów, opiece Francyi.

WomoSci literackie i artystyczne.
* Niejaki p. J. H. Rychter umieścił w „Ka­

lendarzu Ogniska Domowego“ na rok 1887 
bajkę jenerała Morawskiego „Stary ka 
lendarz i nowy“ jako rzecz zupełnie nie­
znaną, wydaną dopiero po raz pierwszy z auto­
grafu, będącego w archiwum hr. Dzieduszyc- 
kiego. Snąć we Lwowie mało znane bajki nie- 
bożczyka jenerała, boby wiedziano, że w „Pi­
smach“ jego zbiorowych, wydanych w r. 1882 
u Żupańskiego w Poznaniu, owa powiastka od- 
drukowana jest w tomie drugim na str. 70. 
Podobne przypadki odkrywania rzeczy dawno 
znanych nie są rzadkie. Gdy wydawano Pisma 
pośmiertne Słowackiego, ogłoszono jako rzecz 
zupełnie nową znany hymn „Smutno mi 
Boże“, a on już był lat temu 40 i kilka 
drukowany w Poznaniu w „Tygodniku Lite­
rackim“ Woykowskiego.

* Niebawem ukaże się nowe dzieło arcy- 
księcia austryackiego Rudolfa pod tytułem 
„Polowania i spostrzeżenia“ (Chas- 
ses et observations). Jestto właściwie dzien­
nik młodego arcyksięcia, pisany z dnia na 
dzień podczas wielkich polowań, jakie odbywał 
na Węgrzech, w Siedmiogrodzie, Hiszpanii itd. 
Wiadomą jest rzeczą, że arcyksiążę jest za­
palonym myśliwym, ale co ważniejsze, że ten 
Nemrod jest zarazem człowiekiem głębokiej 
wiedzy. Kilka urywków z tego ciekawego 
dziennika będą najlepszym tego dowodem i 
potwierdzeniem.

„Polowanie, tak pisze arcyksiążę, jest tyl­
ko wtenczas zajmującem, jeśli ma cel nauko­
wy, jeśli się jest zmuszonym zwiedzać nie­
znane dotąd okolice i walczyć z trudami i zno­
jem. Wtenczas staje się ono rzeczywiście po- 
ważnem zajęciem, a nie zwyczajną rozrywką. 
Ale w całej środkowej Europie (z wyjątkiem 
Alp) nie ma polowania, któreby mogło rozbu­
dzić żywszy interes. W tych okolicach bowiem, 
którym cywilizacya odjęła charakter oryginal­
ności, biedna zwierzyna, zamknięta jakby w 
koszarach i żywiona systematycznie ręką ludz­
ką, zamieniła się prawie w domowe zwierzęta.

Wielkie polowanie, wygodnie urządzone, 
z znaczną liczbą naganiaczy, to już nie roz­
rywka nawet, tylko zwyczajne ćwiczenie się 
w strzelaniu, albo „uzbrojona przechadzka.“ 
A zatóm niechaj każdy, kto lubi prawdziwe 
polowanie, polowanie godne człowieka, szuka 
okolic, gdzie zwierzęta całkowitej używają 
wolności, gdzie człowiek nie stara się jeszcze 
o ich dobrobyt, — niechaj odbywa polowania z 
umęczeniem, które niekażdy znieśćby potrafił.

Czytelnik wybaczy mi to zboczenie od 
przedmiotu, ale myśli te mimowoli cisną się 
pod pióro, gdy widzę tych zniewieściałych 
myśliwych, którzy mają się za mężnych Nem- 
rodów dla tego, że na polowaniach, wygodnie 
urządzonych, mordują z pewną zręcznością bie­
dną zwierzynę.“

Widzimy ztąd, że nawet wśród zabaw i 
rozrywek umysł młodego arcyksięcia poważnie 
jest nastrojony. Ten rys charakteru tern wię­
cej jest godny wzmianki, że arcyksiążę Ru­
dolf jest spadkobiercą wielkiego tronu.

Ostatnie wiadomości.
Berlin, 25 listopada. Mowę od tro­

nu, zagajającą parlament niemiecki, odczy­
tał minister Bötticher, wskazując na naj­
ważniejsze zadanie parlamentu t. j. na 
dalsze ubezpieczenie siły zbrojnej rzeszy, 
na stan wojskowości, gdyż siła obecna 
podczas pokoju została tylko w 373 do

roku 1888 ustanowiona, potrzeba więc od­
nowienia podstawy prawnój. Na armii 
polega gwaraneya trwałej obro- 
n y skarbów pokoju, a chociaż polity­
ka Niemiec będzie ustawicznie pokojową, 
to jednakowoż nie powinny Niemcy, zwła­
szcza ze względu na rozwój państw są­
siednich, zrzekać się podwyższenia . swej 
siły zbrojnój, mianowicie obecnej siły 
wojska podczas pokoju. Przedłożony Wam 
będzie, MPanowie, projekt, mocą którego 
już z początkiem nowego roku etatowego 
nastąpić ma powiększenie wojska.

Cesarz pospołu z państwami związko- 
wemi spodziewa się, że tak cały naród 
niemiecki, jak i jego reprezentanci uzna­
ją z całą stanowczością tę w interesie 
naszego narodowego bezpieczeństwa ko­
nieczną potrzebę. Dojdzie Was, M. Pa­
nowie, drugi projekt, dotyczący opieki 
wdów i sierót po żołnierzach i maryna­
rzach. Konieczność tój opieki uznano już 
dawniój.

Rządy związkowe są zdania, że ustawa 
ta obecnie tern rychlej może dojść do 
skutku, że nowe projekty zgadzają się w 
znacznej części z życzeniami w parlamen­
cie wygłoszonemi. Przy obliczaniu no­
wych, temi projektami wywołanych zwię­
kszonych kosztów, a w ogóle w etacie za­
projektowanych wydatków, nie spuszczo­
no z oka stanu finansowego, lecz po­
mimo to nie da się uniknąć 
podwyższenia dodatków ma- 
trykularnych i środków, jakie w dro­
dze kredytu winny być przygotowane. 
Prócz wydatków, wywołanych powiększe­
niem siły zbrojnój na lądzie i morzu i 
zwiększonych wydatków, polegających na 
prawnych zobowiązaniach na polu długu 
rzeszy, spraw pensyi, domaga się ubytek, 
wywołany w roku zeszłym w podatku od 
cukru, pokrycia. Pod takiemi warun­
kami trwa dalej nie tylko już 
niejednokrotnie p arlamentowi 
przedłożona potrzeba innego podziału cię­
żarów przez powiększenie podatków po­
średnich, ale konieczność tę trzeba bę­
dzie z powodu repartycyi danin matryku- 
larnych jeszcze więcej, aniżeli dotychczas 
uznać.

Ale rządy związkowe musiały z do­
tychczasowych uchwał parlamentu w spra­
wie o rządowych projektach podatkowych 
powziąć to przekonanie, że ich zgodne 
przekonanie o koniecznej zmianie sposobu 
postarania się o pieniądze, nie podziela 
chwilowo większość ludności i ich repre­
zentantów w tym stopniu, aby można się 
spodziewać z większą prawdopodobnością 
aniżeli w roku zeszłym, zgodności w 
uchwałach obu ustawodawczych ciał par­
lamentu. Zważając na to, że rządy nie 
mają innego interesu na oku, tylko 
dobro narodu, zrzeka się cesarz pono­
wnego wyrażenia własnego przekonania o 
konieczności napróżno dotychczas żąda­
nych reform podatkowych dopóty, dopóki 
potrzeba ich i od narodu nie zostanie 
uznaną i niezostanieprzy wyborach stwier­
dzoną.

Dalszy rozwój socyalno-politycznego 
prawodawstwa leży cesarzowi i jego sprzy­
mierzeńcom związkowym na sercu; jeżeli 
niektóre postanowienia w ustawie (zabez­
pieczaj ącój robotników na przypadek oka­
leczenia, wymagają naprawy, to jednako­
woż z zadowoleniem uznać trzeba, że 
kroki, jakie na tern polu uczyniły Niem­
cy, okazały się praktycznemi i 
zbawiennemi. — Najbliższćm na- 
szem zadaniem będzie rozszerzenie tej­
że ustawy na dalsze koła klasy ro­
boczej, na marynarzy i na robotników 
zatrudnionych przy budowlach. Dopiero 
potem, gdy ustawa ta obejmie szerokie 
koła robotników, wtedy będzie można 
na podstawie nowej organizacyi pomyśleć 
o zabezpieczeniu klas roboczych na przy­
padek starości i niemożności do 
pracy. — Do osiągnięcia tego 
celu potrzeba atoli wydatków 
z funduszów cesarstwa, a tych 
dzisiejsze ustawodawstwo podatko­
we nie dostarcza. W zupełnem uznaniu 
znaczenia stanu rzemieślniczego w obec 
ogólnego dobrobytu społecznego starały 
się rządy związkowe o to, aby wzmocnić 
rzemiosło niemieckie przez związki kor­
poracyjne, a przez to podnieść je ekono­
micznie. Obecnie zastanawiają się rządy 
nad tern, jakby w drodze prawodawstwa 
resztę uregulować, rokowań odnośnych do­
tąd nie ukończono; spodziewać się jednak 
należy, że przyniosą one pożądane rezul­
taty. Mowa tronowa wspomina następnie 
o projektach dotyczących taryfy serwiso­
wej, o urządzeniu seminaryum dla języ­
ków wschodnich, jako tóż o zniżeniu de- 
serwitów dla adwokatów a w końcu tak 
się rozwodzi: Stosunki cesarstwa 
niemieckiego do wszystkich 
państw zagranicznychsąprzy- 
jazne i zadowalające. Polity­
ka cesarstwa dąży ustawicznie 
do tego, ażeby nie tylko naro­
dowi niemieckiemu zapewnić 
błogosławieństwo pokoju, ale 
nadto użyje wpływu swego w 
are o pagu mocarstw do utrzy­
mania zgody wszystkich mo­
carstw. Wpływ ten Niemiec wynika 
z ich znanego zamiłowania pokoju, z za­
ufania innych rządów ztąd właśnie po­
wstałego, i ztąd, że Niemcy nie mają 
własnego interesu w kwestyach bieżących, 
wreszcie i z tego, że ścisła przyjaźń łą­
czy , cesarza z sąsiedniemi dworami ce- 
sarskiemi. Na rozkaz cesarza otwieram 
niniejszem parlament w imieniu związko­
wych rządów.
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prelekcyi p. Ritscha. Zeszłego 
poniedziałku przed południem miał p. R i t s c h, 
dziedzic Komorza, a były administrator dóbr księcia 
kanclecza wykład „o obecnóm położeniu 
ról nic twa.“ Na obszernój sali Lamberta ze­
brało się tylko bardzo szczupłe grono słuchaczy; 
było ich, co nąjwięcój 30, a między tymi miało 
być tylko dziesięciu rólników z powołania i zawo­
du. Pan Ritsch jest dobrze wtajemniczony w eko­
nomiczne plany księcia Bismarcka, jest też gorli­
wym ich zwolennikiem i propagatorem, w tym też 
duchu przemawiał.

Prelegent zaczął swój temat od uwagi nad 
zmniejszeniem się wartości ziemi. Przyczyną tój 
zniżki są zdaniem p. Ritscha zbyt niskie ceny 
zboża, a powodem tych niskich cen: zniesienie cła 
od miewa, wolność procederowa i kolosalne młyny 
w Berlinie, nad portami i nad kolejami. Wartość 
ziemi zaczęła spadać po rozdzieleniu mi­
liardów, zapłaconych przez Francyą po wojnie 
francusko-niemieckiój, Kwitnące dotychczas mły- 
narstwo nie mogło wytrzymać konkurencyi z paro- 
wemi olbrzymierni młynami, sprowadzającemi zbo­
że tańsze z zagranicy. Ztąd poszło, że zboże kra­
jowe nie znalazło odbiorców, ceny' jego notowano 
w Berlinie na giełdzie, zniżając je coraz bardziej. 
Z temi olbrzymiemi młynami stali w ścisłym stó 
sunku wielcy kupcy zboża, notując także ceny na 
giełdzie z korzyścią dla siebie, a krzywdą dla pro­
ducenta.

Temu trzeba zapobiedz, a jedyna na to rada, 
aby' do przyszłego parlamentu nie wybierać ża­
dnego zwolennika wolnego handlu. Jest przecież

dwie trzecie rólników i pracujących w roii, gdybyi
się wię ci ściśle wzięli za ręce, toby ani jednego 
manszesterczyka do parlamentu nie wpuścili.

Dziś rólnik więcój musi wydawać, niż zbie­
ra; banki i spekulanci nic mu w tern pomódz nie 
mogą, bo oni to od dawna znają krytyczne poło­
żenie gospodarzy i wyzyskują je dla siebie.

Od trzech lat nie opłaca się także uprawa 
okopowizn. Zaprowadzenie waluty złota, a,stojące 
z tóm zniżenie wartości srebra, pczyczyniły się 
także znaczuie do zniżenia wartości ziemi i wywo­
łały obecne krytyczne położenie rólnika. Podług 
kursu srebra nabyli właściciele grunta, a w złocie 
muszą płacić prowizye.

Następnie przystąpił prelegent do produk- 
cyi okowity, zaznaczając, że zamierzone ubie­
głego lata ograniczenie produkcyi okowity nie udało 
się. W Wielkopolsce tylko 46 Polaków i 158 Niem­
ców oświadczyło się za tern ograniczoniem, a za­
tem w ogóle 204 interesentów; 81 Polaków i 149 
Niemców (razem 230) nie zgodziło się na ten pro­
jekt. Mówca twierdzi, że od dnia 1 grudnia r. b. 
możnaby jeszcze podnieść cenę okowity, gdyby 
wszyscy właściciele gorzelni tylko połowę zacieru 
oclili, a drugą połowę jako słodki zacier inwenta­
rzem spaśli. Zyskana przez to wartość paszy wy­
nagrodziłaby stratę w okowicie; mówca mówił w 
tym punkcie z własnego doświadczenia, bo w swych 
dziesięciu gorzelniach tak się urządził od 1 listo­
pada r. b., na co zyskał przyzwolenie urzędu po­
borowego. Przy cenie 34 marek za hektolitr oko­
wity żaden producent ostać się nie może, gdyż ko­
szta produkcyi wynoszą 43 m. Przeciętna cena w 
ostatnich 20 latach wynosi 51 marek za hektolitr.

Obecnie wielcy handlarze okowity stanowią 
ceny na okowitę; fałszywćm bowiem jest twierdze­

nie, jakoby tę cenę ustanawiano na targowisku| 
świata. Tóm targowiskiem jest dziś Berlin z jego 
kupcami i wielkiemi firmami. Gdyby tylko połowę 
okowity produkowano, toby producent ustanawiał 
jej cenę, kupiec musiałby się zbliżyć do niego. — 
Mówca żąda, aby podwyższono obecne ceny; funt 
chleba o fenyg, funt cukru o 10 fen., litr okowity 
o 15 fen., funt mączki o 5 fen., a wtedy gospodar­
stwo rólne zakwitnie, przemysł się podniesie.

Fabrykacyą cukru radzi p. Ritsch oddać mo­
nopolowi państwowemu — i na tem zakończył 
prelekcyą, nie mogąc już dla spóźnionej pory mó­
wić o fabrykacyi mączki.

W dyskusyi nad tą prelekcyą zabrał głos dzie­
dzic, p. Eggert, zaznaczając, że przyczyny klę­
ski, jaką obecnie przechodzi rolnictwo, nie należy 
szakać w nizkich cenach zboża, — bo pochodzi ona 
ztąd, że właściciele zbyt wysokie ceny płacili za 
ziemię; rólnictwo powinno szukać pomocy i środ­
ków we własnych siłach, a nie w podatkach lub 
cłach ochronnych. Należy nam zwrócić uwagę na 
wytworzenie silnego - zastępu niemieckiego chłop­
stwa, początek już zrobiono przez ustawę, koloni- 
zacyjną, za co się ks. Bismarckowi wdzięczność 
należy. — Po krótkich przemówieniach za i prze­
ciw projektom p. Ritscha solwowano to zebranie.

f W) i?csiś»6., 25 listopada (— Spraw o »4 a- 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pochmurno.
Żyto - bez im.
Cena wypowiedzialna —,—, Wypowiedziani 

- - eentn, listopad 122.-- płacono, grudzień —
płacono.

Okowita: słabiej.
Ośna wypowiedz.------ , Wypowiedziano —

Od Redakcyi „Kroniki Rodzinnej."

Dnia 23-go t. m. wieczorem zasnął w Bogu po 
długich cierpieniach ś. p.

Roman Łukowski,
pierwszy nauczyciel w Krobi. 

Eksportacya w piątek dnia 26 t. m., pogrzeb 
nazajutrz. (1035)

W smutku pogrążona żona.

TYGODNIK ILUSTROWANY DLA DZIECI

pod kierunkiem literackim II. .1. ZALESKIEJ, 
autorki „Wieczorów Czwartkowych“, „Wędrówek po niebie i ziemi“ i wielu 

innych książek dia dzieci.
Od początku istnienia swojego, pismo nasze nie przestało rozwijać 

się i ulepszać, dotychczas w dwójnasób prawie objętość swoję powiększyło. 
Jak dawniój, tak i teraz, staramy się przedewszystkiem rozrywkę połączyć 
z pożytkiem, w przystępnych a zajmujących opowiadaniach podawać zdrowe 
ziarno, wpływać na umysł i serce, szczepić zasady wiary i moralności, bu­
dzić zamiłowanie do pracy, kształcić charakter. Jeżeli często utwory pi­
śmienne, przeznaczone dla osób dorosłych, potężny wpływ wywierają, czy 
to w dodatnim czy ujemnym kierunku, o ileż więcój jeszcze pożytku lub 
szkody przynieść mogą wrażliwym młodym umysłom? Zawsze też mieli­
śmy na uwadze, nie zapomnieliśmy o wielkiej odpowiedzialności, którąśmy 
wzięli na siebie, rozpoczynając w imię Boże wydawnictwo niniejsze.

Dziś, po latach siedmiu wytrwałej pracy, pozyskawszy poparcie ro­
dziców, nauczycieli, przyjaciół młodzieży, którzy nas często obdarzają sło­
wami życzliwości i zachęty, z ufnością zamierzamy postępować dalćj raz 
wytkniętą drogą. Zwiększona liczba czytelników ułatwiła nam dokonanie 
wszelkich możliwych ulepszeń, a i nadal nie omieszkamy wprowadzać no­
wych, w nadziei, że z czasem „Wieczory Rodzinne“, rozpowszechniając 
się coraz więcój,_ znajdą przystęp, nietylko do domów zamożniejszych, lecz 
i pod najskromniejszą strzechę, a wówczas spełnią się pragnienia nasze, 
wówczas bowiem powiemy sobie, że i my przyłożyliśmy drobną cegiełkę do 
ogólnój budowy dobra społecznego.

„Wieczory Rodzinne“ wychodzą z dwoma dodatkami, z tych je­
den ilustrowanj’ dla młodszój dziatwy, drugi w formacie książkowym za­
wiera powieści wyborowe, oryginalne i tłómaczone dla młodzieży i tworzy 
najstósowniejszą Biblioteczkę domową. Zamieszczają: Poezye, powie­
ści historyczne i obyczajowe, komedyjki, życiorysy znakomi­
tych ludzi, pogadanki naukowe, podróże i opisy krajów, po­
dają też na wzór najlepszych wydawnictw zagranicznych dla młodzieży 
rozmaite zadania konkursowe, mające na celu rozwijanie umysłu, kształce­
nie charakteru i budzenie sz'achetnój emułacyi. Do dawniejszych dodano 
jeszcze konkurs robótek ręcznych dla panienek. Nagrody z podpisami pa­
miątkowemu składają się z książek, albumów, fotografii itp, przedmiotów.

Na rok przyszły redakeya przygotowała do druku między innemi 
następujące utwory: U imię koleżeństwa, powieść Bronisławy Pora- 
wskiój (autorki Reginki). — JPo za domem, powieść Ludwika Niemo- 
jowskiego. — Na zbójeckim Ostrowiu, powieść historyczną Michaliny 
Zielińskiej.— Wędrówki po różnych okolicach ziemi rodzinnej.— 
Przygody podróżników do obcych krajów na morzu i lądzie. 
Oprócz tego podawane będą w dalszym ciągu: Pogadanki naukowe. — 
Księga pamiętnych czynów. — Gawędy podsłuchane u Nie- 
tnnowej fali. — Zbiór legend i podań dawnych i t. d.

Nowi prenumeratorowie otrzymają początek rozpoczętój w końcu 
roku bieżącego powieści z dziejów'serbskich pod tytułem Tajemnica 
starego klasztoru. 11022)

PRENUMERATA wynosi: w Warszawie rocznie rs. 4, na pocztę 
w kraju i za granicą rs. 5 — (t. j. w Galicyi reń. 6 — w W. Ks. Po­
znańskiem marek 10) — stósownie do tego półroczna i kwartalna. — Prze­
syłki pieniężne adresować najlepiej wprost do Redakcyi: Warszawa, 
ulica Mazowiecka nr. 1O.

Osiedliłem się tutaj jako (1032)
specyalista na clioroby skórne 

i płciowe.
Bezpłatna poliklinika od 8*/2—tB/i godz. rano.

Od chwili powstania swego, w początkach 1868 roku, Kronika Ro­
dzinna trzymała się stale jednych zasad i ku jednym zmierzała celom; ma 
więc po za sobą tradycyą, na którą się powołać może. Założeniem jój 
było przypominać rodzinom naszym moralne i społeczne ich obowiązki, oraz 
ukazywać, że nauka prawdziwa ma zawsze przed oczyma zasady wiary 
objawionej jak gwiazdy stałe przy wymiarze błędnych meteorów. Przeko­
nania te, których hesłew są słowa Apostoła narodów: „Ducha nie gaście“, 
zachowujemy na przyszłość, stojąc niewzruszenie przy chorągwi chrześciań- 
skiej, pomimo napaści coraz to nowych jój nieprzyjaciół. Do pisarzy, któ­
rych prace zamieszczaliś y poprzednio, przybyli nam nowi współpracownicy. 
Do tych należy angielska autorka: p. M. Ashurst Biggs. znana z prze­
kładu Pana 2'adeusza. Zamieścimy w loku przyszłym pomiędzy innemi 
powieść, którą p. Biggs napisała dla nas pod tytułem: Król Wysp Ko­
ralowych, oraz opowiadanie dr. Antoniego J.: Spuścizna po Ilumieclciśj 
u ściany multańskiej; Kajetana Kraszewskiego: Iiomagium w JIrólewcu 
1798 roku, (z opowiadań jmć. pana porucznika petyhorskiej brygady); dal­
szy ciąg korespondencyi Michała Wiszniewskiego i innych znakomitych 
ludzi, zarówno jak artykuły poświęcone literaturze, nauce, sprawom spo- 
łe znym, oraz korespondnneye: z Londynu Paryża, Berlina i Wiednia.

W donatku bezpłatnym damy: Opowiadrnie o niezwykłych 
przygodach ks. Marcina Lubomirskiego, poczerpnięte z autenty­
cznych źrśdeł; — nowi zaś pr numeratorowie, skł, dający całoroczną opłatę 
wprost w Redakcyi, h z pośrednictwa księgarni, otrzymają za dodaniem 
kop. 30 na przesyłkę pocztową, dodatek zeszłoroczny Pamiętniki Ma­
ryi Wesslówny Królewiczowej Konstatowej Sobieskiej, spisane 
ze wspomnień i archiwów jój rodziny. (1021)

PRENUMERATA roczna w Warszawie rs. 4, na prowincyi, w kraju 
i za granicą rs. 5 — (t. j, w Galicyi złr. 6 — w W. Ks. Poznańskiem 
marek 10). stósownie do tej ceny opłata półroczna i kwartalna.

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost do Redakcyi: War­
szawa, ulica Mazowiecka nr. 10.

Co tylko opuściło prasę, własnym nakładem i do nabycia we wszy" 
stkich księgarniach (1033)

Dzieło to składa się z 89 portretów monarchów polskich, każdy por­
tret na osobnej tablicy wielkości 20/27 cm. w pięknój złoconój obwódce, 
oprawa piękna i gustowna. Kartę tytułową zdobi herb Polski i Litwy, na­
der pięknie sposobem chromolitogr. w 6 kolorach wykonany. Ażeby umo- 
żehnić najszerszym kołom nabycie wizerwHliów ^Rrńlńw polskich, 
które w każdym polskim domu znajdować się powinny, unormowałem cenę w 
porównaniu do nakładu i pracy bajecznie tanią, albowiem tylko 4 m. za egz.

Pieniądze przesłać można znaczkami pocztowemi dołączając 20 fen. 
na porto przesyłki.

T. SZVXC,
w Poznaniu, Wrocławska ulica nr*. 36.

Zakład litograficzny i drukarnia.

Wielebnemu Duchowieństwu
i Szan. ©ozorom kościołów

, poleca (810)
Świece ołtarzowe z białego czystego wosku, tylko l-ma,

pod gwaraucyą funt 2,20 mk.
Olej do palenia dobrze rafinowany za litr 70 fen.
Knotki francuzkie Guilloria do wiecznych lamp, palące się

8 i 15 dni, za pudełko 3 marki.
Pławi dka na olej zwyczajne korkowe oraz francuzkie por­

celanowe.
Kadzidło (bursztyn czysty i z przymieszką) w najlepszym 

gatunku.
R. Barcikowski, Poznań w Bazarze.

dotychczasowy asystent pi*ofesora Koebnera.
Poznań, plac Królewski nr. 9, I piętro.

Konsultuje od godziny 10—12 przed i od 4—5 po południu.

Jasiński i Ołyński
DROGERYA

Poznań, Sw. Marcin nr. 63
poleca po cenach umiarkowanych

Świece kościelne
z czystego białego wosku,

Olej do palenia
w wyborowym gatunku, (2263)

Kadzidło i bursztyn.
Opakowania 1 kosztów przesyłki przy świecach nie obliczamy.

dla rekonwalescentów, w różnych gatunkach, wytrawne, ła­
godne i słodkie w butelkach i gąsiorkach. Stary Portwein, 
Madeira, Malaga, Capwein, wino dla dzieei po 1 m., 1.50 m. 
w 74 litrowych butelkach, poleca (1041)

lmrtowny handel winANTONIEGO PFITŻNERA,
Poznań, Stary Rynek nr. 6.

i Mad pod Tokajem na Węgrzech (Własne winnice i export.)

Opinia&po wagi*’naul£®w<y»
Parade-Bitter. fabrykowany przez pana J. Russak u> Ko­

ścianie, ma aromatyczny smak, który dowodzi o znakomitym doborze ko­
rzennych części składowych tego likieru. Fabrykat ten okaże się bez wąt 
pienia godnym współzawodnikiem podobnych w smaku i zestawieniu likie­
rów deserowych najznakomitszych marek. (930)

Dr. C. Bisćhoff,
zaprzysiężony chemik sądowy w Berlinie.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera

listopad 34,80 płacono, grudzień 34,90 płac., sty­
czeń 35,— płacono, luty 35,40 płc., marzec 35,80 
płacono, kwiecień-maj 36,70 płacono.

Okowita: w miejscu (btz. beerki) 34,70 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.'.

Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10,0u0-, 
Trailes. Wypowiedziano —,— litrów, cena wy­
powiedziana 34 80 mk., listopad 34,80 nik., gru­
dzień 34,90 mrk., styczeń 35,— mrk., kwiecień-maj 
36.70 mrk., w miejscu bez beczki 34 60 ui.

(W.) Poznań, 25 listop. Ceny mąki. P s z e n 
na nr. 0011,50—12 mrk., nr. 0 10,25—10,75 mrk.’ 
r ż a n a nr. 0 i 1 9,25—9,50 mrk po 50 kilogr.

Bydgoszcz, 24 listopada.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg.

P s z e ni c a stale , bardzo ciemna i szklista de­
likatna, 145—149 m., najdelikatniejsza ponad no­
towania, jasno ciemne średnie gatunki —,— marek,
poślednie gatunki 135—143 m.

Zyto niezm., w miejscu krajowe delikatne
113—118 mrk., nowe —,— m.

Jęczmień nom., piękny 125—130 mrk., po­
śledni 108—123 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 110 
do 118 marek, pośledni — ,—.

Groch nom. wrzący 145 - 155, na paszę 115 
do 120 marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 35.75 m.

Beriiii, 24 listopada (sprawozdanie urzędowe). 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 148 
do 168 według jakości; na miesiąc bieżący plac. 
—,—, żądano —,—, na listopad-grudzień płacono

152.50, na kwiecień-maj płacono 160,50, żąd. , 
na maj-czerwiec płacono 162,—, żąd. —, na czer­
wiec-lipiec płacono 163,50—163,25. Wypow. 3000. 
centn. Cena wypowiedziana 152,50.

2yto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 128—133 
mrk. według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
130,75, na listopad-grudzień płacono 130,20 do
130.50, na kwiecień-maj płacono 133,50—133,25, 
na maj-czerwiec płacono 133,50—134,75, żąd. _ —. 
Wypowiedziano 10000 cent. Cena wypowiedziana 
130,50 m.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 107 do 
143 według jakości, miesiąc bieżący płac. —,—, 
na listopad-grudzień płacono 109,—, na kwie­
cień maj pł. 111,50, na maj-czerwiec pł. 112,75 do 
113,—. Wypowiedz.----- cent. Cena wypowie­
dziana —,— mrk.

Kukurudza w miejscu płac. 110—116 we­
dług jakości, na listopad płac. 113,—, na listopad- 
grudzień pł. 113,—, na kwiecień-maj płac. 112,—. 
Wypow.-----cent. Cena —.

01 ó j r z e p a k o w y. Za 100 kiłogr. w miejscu.
bez beczki płc.----- mrk., w miejscu z heczką
płac. 44,2 mk., na miesiąc bieżący płacono 45,4, 
na listopad-grudzień płacono 45,4. na grudzień- 
styczeń płac. —,—. na kwiecień-maj płac. 45,8. 
Wypowiedziano —,— centn. Cena wypowiedz. —.

Okowita. Za 100 litrów & 100 pret —. 
10,000 litrów pret. w miejscu bez beczki płacono 
37,7 — 37,5 mrk., w miejscu z beczką płac. —,—, 
na miesiąc bieżący pł. 38,2—37.5—37,6, na listo­
pad-grudzień płacono 38.2—37,5-37,6, na kwie­
cień-maj płacono 39,3—38,7, na maj-czerwiec płac. 
39,6—39,0. Wypowiedziano 70,000 litrów. Cena 
wypowiedziano 38,0.

Mam zaszczyt uprzejmie donieść, że rozprzestrzeniłem znacznie skład mój, przeważnie w Pr^" 
ktyczne artykuły męzkie i polecani: , . C“1")

Prawdziwe tyrolskie jnpiii do polowania w rozmaitych gatunkach i krojach, ka­
mizelki wełniane włóczkowej roboty, pończochy, różne kamasze, rękawiczki, kapelusze i inne przy- 
bory myśliwskie

Płaszcze gumowane i od. kurzu, angielskie derki i plaidy podróżne w gusto­
wnych kolorach,

Wyhór negliży w rozmaitych formach, szlafroki, marynarki, artykuły wełniane, miano- 
wićie: koszule, kaftaniki, kalesony, szkarpetki, jako też znane wyroby prof. dr. .ffaegera.

Koszule mezkie od najtańszych do najwykwintniejszych, kołnierzyki, mankiety, oboj­
czyki dla księży z podpinkami, własnego pomysłu (bardzo wygodne), krawaty, chustki do nosa, szelki, 
parasole angielskie i laski, pantofle męzkie i damskie na lato i zimę.

Obfity zapas wyrobów skórzanych 1 galanteryjnych z pierwszych fabryk 
wiede/skich i krajowych; wszystko w uznanej dobroci pc cenach możliwie najtańszych.

Fabryka powozów
G-ołazw-iecirf.,

w Poznaniu, Wielkie Gar bary 51
poleca swój bogato zaopatrzony skład powozów: karety, kocze, wo­
lanty, plauwagi na dwie i cztery osoby, a mianowicie zajmuje się 
wykonaniem takowych wedle zamówienia podług najnowszych ry­
sunków. Przerabiam także stare powozy na nowszy styl. Sza­
nownemu Duchowieństwu polecam gotowe powózki otwarte jako 
też całokryte, używaną karetę, koczyk i wolant. Robota gusto­
wna i trwała, ceny przystępne. (814)

Aptekarza Radlauera Regenerator «So far­
bowania włosów,

bez ołowiu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, 
bądź jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym 
środkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tem polega, iż dostar­
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra­
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednój strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie­
kielny, a z drngiój strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
mnsiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Radlauera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo­
tny kolor włosów na drodze naturalnój, a kilkakrotne użycie starczy na 
klika tygodni. Butelka = 1 marka 50 fen. (1214)

Przepis używania.
Najlepiej jest przed udaniem się na nocny spozynek pomaczać obfi­

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Radlauera Regeneratorem do far­
bowania włosów i potem przeczesać głowę grzebieniem. Butelka = 1 
markę 50 fen.

Radlauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ­

ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo­
wania włosów z Czerwonój Apteki Radlauera w Poznaniu.

( rainer «fc Bucliholz
w Rönsahl & Rübeland

Najwięcej renomowane fabryki prochu do polowania,
których fabrykaty między innemi na myśliwskiej wystawie międzynarodo­
wej w Cleve najwyższemi nagrodami uwieńczone zostały (złotym meda­
lem wystawowym i srebrnym medalem państwowym), polecają swe ogólnie 
jako najlepsze uznane fabrykaty, jako to " (goaj
Proch do polowania, prawdziiiy nawet w wilgnym stanie pa­

lący się proch do strzelania i proch do rozsadzania.
Skład na wschodnią część Wiel. Ks. Pozn. u pana

Tomasza Musieiewicza w Pleszewie.
Wielmożnym Panom Chlebodawcom

donoszę uniżenie, że mam (1039)
wszelką służbę dworską

bardzo dobrze poleconą, do umieszcze­
nia, upraszając o łaskawe zlecenia.

J, Jakubowski,
b ióro zleceń w Wrześni.

Poznańskiego.

inospodyaii
zarazem kucharka, bardzo dobrze po­
lecona, w średnim wieku, poszukuje 
miejsca na probostwo. Bliższych 
wiadomości udzieli (1038

J- Jakubowski w Wrześni.

Żelaza 
do pieczenia opłatków

piękne rytowane ma zawsze na skła­
dzie.

J. Szpetkowski,
dekorator kościołów. (1013) 

Poznań, ulica Berlińska p. 1. 2.

do gotowania
własnej fabryki w krążkach 
funtowych po 1,50 m. na 12 
filiżanek, czekoladę Sucliarda, 
Mosera w różnych gatunkach 
poleca cukiernia (1042)

Ant, PStznera,
Stary Rynek 6.

Do nabytego egzemplarza „Metody
niemieckiej“ P. v. Reussnera nr. 47 
otrzymałam 1 egzpl. „Metody nie­
mieckiej“ w wartości 5,20 mk. jako 
premium. (1040)
______________ K. Hrzcsh a •_

ŁOSOSIA
świeżo wędź, funt po 3 mk. poleca

J. N. Leitgeber,
Róg W, Garbar i Wodnój ulicy- .
Futro do podróży (niedźwiedzie) 

jest tanio do nabycia. (1036)
M. Felerowicz,

Wilhelmowska ul. nr. IŁ

Uczniów
uczęszczających do tutajszego gimna­
zjum, przyjmuję na stół i stancyą- 
Opieka troskliwa i pomoc w naukach 
zapewniają się. (1034)

' Kęszycki,
Nauczyciel w Grodzisku.

Urzędnik gosp.
pilny, sumienny, energ., obezn. do­
kładnie z każdą gałęzią przemysł, 
ról. poszuk. posady jako żonaty lub 
kaw. od 1 stycznia lub zaraz. Ła­
skawe oferty uprasza suh. t?. 
do Kkspedycyi Kuryera.
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